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Powszedni ^zień lotników
W iosenny cichy poranek. Na

lo tn isko wojskowe przyjechały 
samochody. W ysypali się z nich 
z gwarem podchorążacy. Za 
chw ilę  rozpocznie się powszedni 
dzień szkoleniowy. Chłopcy 
oderwą się od ziem i, przyswa­
jać sobie będą sztukę pilotażu. 
Ins truk to rzy  udzielać będą c ier­
p liw ie  uwag, tłumaczyć, w y ja ­
śniać aż przy jdz ie  dzień, kiedy 
oficerow ie lo tn ic tw a  pożegnają 
szkolę, w  k tó re j zdobyli w ytę- 
skniony zawód pilota .

Rytmiczna realizacja planów produkcyjnych 
podstawowym zadaniem górników

Załogi szeregu kopalń węgla, k tó re  w  ostatnich miesiącach przeżywały duże trudności w  
rea lizac ji planu na rok bieżący, koncen tru ją  obecnie w y s iłk i d la  w yrów nan ia  d ługu zaciągnię­
tego wobec Państwa, dla zapewnienia codziennej ry tm iczne j pracy. W  w ie lu  kopalniach ino 
b liizu jąca postawa ak tyw u  party jnego 1 usprawnienie pracy zw iązkow ej um o ż liw iły  załogom 
w yrów nanie  niedoborów, a in nym  —  częściowe nadrobienie zaległości.

Załogi przodujących kopalń, 
a wśród nich: „G o ttw a ld ", „K o ­
m una Paryska“ , „P iast“ , „K a ­
ro l“ , „Czeladź“ , „Boże Dary“  i 
nowej kopaln i „Z ie m o w it" do­
n iosły już  o przedterm inowej 
rea lizac ji planu półrocznego, 
wskazując innym  załogom dro­
gi wiodące do sukcesów.

Organizacja 
i dyscyplina pracy

Najważniejszą z tych dróg 
jest u trzym anie planowanej w y­
dajności pracy. Bezpośredni 
w p ływ  na .jej kształtowanie się 
ma dozór techniczny, od jego

Z frontu walki
o obniżkę kosztów własnych

P rzy jm u jąc wytyczne dz ia ła l­
ności na rok  1954/55, Zjazd 
Stowarzyszenia Inżyn ie rów  i 
Techn ików  Przemysłu H u tn i­
czego, k tó ry  obradował ostatnio 
w  Stalinogrodzie, zobowiązał 
poszczególne sekcje S towarzy­
szenia, skupiające hu tn ików  
różnych specjalności, do prze­
dyskutowania in s tru k c ji tech­
nologicznych 1 no- zużycia 
m ateria łów , pa liw a ! energii w 
celu ustalenia środków dalsze­
go podniesienia jakości produk­
c ji. Ponadto dla podniesienia 
stopnia w ykorzystan ia  urządzeń 
hutniczych poszczególne sekcje 
usta lą — przy współudziale 
sekcji postępu technicznego — 
zdolność produkcyjną podstawo­
wych agregatów, określą dające 
się obecnie zauważyć podstawo­
we trudności produkcyjna i na 
te j podstawie opracują plan u- 
nupełnienia pomocniczych urzą­
dzeń dla uzyskania ciągłości w 
ich pracy.

★

Do szlachetnej w a lk i o m ia­
no najlepszego gospodarza w 
swych zakładach przystąp ili 
wszyscy członkowie grupy 
zw iązkow ej męża zaufania T ek li 
F a jger i m istrza A lfreda  Denysa 
w  przędzalni Zakładów im. Dy­
w iz ji Kościuszkowskie j w  Lo­
dzi. Ta 20-osobowa grupa związ­
kowa, k tó re j każda z prządek 
w ykonu je  przeciętnie od 130 do 
140 proc. norm y, przy uzyskiwa­
n iu  wys, k ie j jakości produkcji, 
na jw iększą uwagę zw róciła  na 
zagadnienie obniżenia ilości od­
padków. „P racu jem y dobrze — 
stw ie rdz iła  w  czasie narady 
grup zw iązkowych poświęco­
ne j om ówieniu uchwał I I  
Z jazdu PZPR i I I I  Kongresu 
Zw. Zaw. prządka Kałużyńska 
—  ale są u nas lepsze zespoły 
od naszego, chociażby ta k i ze­
spół męża zaufania K ró la , k tó ­

ry  w  m aju odebrał nam p ie rw ­
szeństwo we współzawodnictw ie. 
Dlaczego tak jest? Dlatego, że u 
nich przy tak ich  samych iloś­
ciowych i  jakościowych w y n i­
kach ja k  nasze, odpadki są 
znacznie mniejsze. Z te j samej 
Ilości surowca o trzym u ją  w ię ­
cej przędzy. Każdy w yproduko­
wany przez nich k ilogram  przę­
dzy kosztuje m n ie j n iż w yp ro ­
dukowany przez nas. Dlatego 
m usim y polepszyć swą pracę I 
w  te j dziedzinie. Zam iast 25 dkg 
odpadków dziennie m usimy 
mieć na jw yże j 5 do 10 dkg. 
Trzeba do końca odw ijać  przę­
dzę z cewek, to będziemy m ie li 
m n ie j odpadków“ .

Czy w ie c ie  że  • ••
za sumę uzyskaną z obn i­

żenia kosztów własnych produk­
c ji w  nas-ym  przemyśle w  cią­
gu roku ty lk o  o półtora procen­
ta, można by wybudować 105 
tysięcy izb m ieszkalnych, to jest 
tyle. ile  posiada ich np. cały. 
Stalinogród.

O  zmniejszenie o 1 proc. od­
padków przędzy w  tkaln iach 
przemysłu bawełnianego pół­
nocnej części k ra ju  dałoby moż­
ność w yprodukow ania z te j sa­
m ej ilości przędzy, jaką zuży­
wa się obecnie, dodatkowo 
3 m ilionów  m etrów  wysokoga­
tunkowych tkan in , tj. można by 
dać kobietom pracującym  do­
datkowo około 750 tys. le tn ich 
sukienek.

9  nasze e lektrow n ie  zuży­
wają na w yprodukow anie 1 k i- 
lowatogodziny około 200 gra­
mów węgla w ięcej, niż elek­
trow n ie  ZSRR. Gdyby załogi 
naszych e lektrow n i zb liży ły  się 
do radzieckich wskaźników zu­
życia węgla — to w ciągu roku 
zaoszczędzilibyśmy około 2 m i­
lionów  ton węgla.

pracy zależy zapewnienie plano­
wanej stałe j obsady przodków, 
poziom dyscypliny pracy i za­
pewnienie ciągłości wydobycia. 
Te postulaty spełnia m. in. do­
zór techniczny kopalni „M o rt i-  
m er“ , która w ubiegłych m ie­
siącach m ia ła duże trudności, 
dziś w ykonu je  swe zadania 
przeciętnie w 103,7 proc.

W zrost wydajności pracy zde­
cydował rów nież o sukcesach 
kopalń „Bolesław  Ś m ia ły“  i 
„W anda - Lech“ , które w  czerw­
cu przekraczają swoje zadania 
o 3—5 proc.

Są jednak i tak ie  kopalnie, w 
których k ie row n ictw o, organ i­
zacje party jne  i zw iązkowe nie 
troszczą się o wzrost w yda jno­
ści, a przede wszystkim  o dyscy­
plinę pracy. Dzieje się tak  np. 
w  kopalniach „D y m itro w “ , k tó­
ra jeszcze niedawno należała do 
przodujących, „W esoła“ . „B rze­
szcze“ , „C horzów ", „Makoszo- 
w y“  i innych. W kop. „D y m i­
tro w “  zdarzają się dni, w k tó ­
rych nie staw ia się do pracy 
k ilk a  procent załogi, co powo­
duje, że w iele oddziałów nie 
w ykonu je  zadań planu.

N ieuspraw ied liw iona absencja 
w  kopaln i „C horzów “  powoduje, 
że kopalnia kończy dzienne w y­
dobycie z niedoborem k ilkuset 
ton.

Cykliczność —  
niezłomna zasada

W  kopalniach ścianowych w y ­
konanie planu — to przede 
wszystkim  utrzym anie cyklicz- 
ności pracy. Zrozum ia ły to za­
łogi kopalń „G enerał Zawadz­
k i“ , „R a dz io nkó w 1, „B ytom ". 
„Zabrze - Wschód“ , k tóre w 
ubiegłych miesiącach m ia ły  po­
ważne tradności. W kopalni 
..Bytom " np. gdzie jeszcze w 
początkach czerwca plan wydo­
bycia nie by ł w petni w ykonyw a­
ny, skoncentrowany w ysiłek za­
łóg ścianowych z zespołem A l­
freda Kawczyka na czele i duży 
w kład dozoru technicznego za­
pew n iły  pełną cykliczność w y ­
dobycia. Dziś załoga kopalni 
„B ytom “  w ykonu je  swe zada­
nia średnio w  108 proc.

Tam gdzie łam ie się zasadę 
cykliczności, niedobory nie ma­
leją, a w  w ie lu  wypadkach na­
wet rosną. Od dłuższego np. już 
czasu nie w ykonu je  swych za­
dań, poważnie zwiększając nie­
dobory całego przemysłu, kopal­
nia „B ob rek“ . W prawdzie w ko­
palni te j is tn ie ją  specjalnie 
trudne w arunk i geologiczne, nie­

m n ie j jednak na w ie lu  odcin­
kach można by rytm iczność po­
praw ić, gdyby przestrzegano 
cykliczności.

Kopaln ia „L u d w ik " , która je­
szcze w końcu maja br. m iała 
duże niedobory, dziś przekracza 
swe zadania średnio o 5 proc. W 
kopalni te j przeanalizowano do­
tychczasowe wykorzystanie u- 
rządzeń mechanicznych; skie­
rowano urządzenia dotychczas 
n iewykorzystywane do produk­
c ji;  zainstalowanie nowoczesne­
go przenośnika taśmowego 
uspraw niło  odstawę węgla.

Na zakłócenia narzekają na­
tom iast nadal górnicy kopalni 
„P okó j“ , którzy od dłuższego 
czasu nie w ykonu ją  swoich zo­
bowiązań długookresowych, m u­
szą bowiem przerywać wydo­
bycie, aby oczyszczać taśmy i 
napraw iać je w czasie przezna­
czonym na pracę produkcyjną.

4 tys. nowych młodych 
górników

4 tys. tegorocznych absolwen­
tów  zasadniczych szkół gó rn i­
czych rozpocznie wkró tce pra­
cę w naszym przemyśle węglo­
wym  w  zaszczytnym zawodzie 
górnika. Dla młodzieży tej nad­
szedł wreszcie od dawna ocze­
k iw any moment,, kiedy po zdo­
byciu odpowiednich k w a lif ik a ­
c ji, zjedzie ona już  samodzielnie 
po raz pierwszy „na dó ł“ , aby 
rozpocząć wydobycie węgla na 
potrzeby ludzi pracy i dla 
wzmocnienia gospodarczej siły 
swej ojczyzny. Obecnie odby­
wają się uroczystości p rzy jm o­
wania m łodych górn ików  — a- 
bsolwentów zasadniczych szkół 
górniczych — do pracy w  po­
szczególnych kopalniach.

Absolwenci opuszczający szko­
lę i przechodzący do produkcji, 
zależnie od w yn ików  egzami-

botnlczym . Po trzech dniach
m iody górn ik  o trzym uje p ie rw ­
szą zaliczkę, po trzech m iesią­
cach upraw nien ia  w yn ika jące z 
K a rty  G órnika.

Zamiast żelaznej —  
drewniana trasa 

przenośnika
O statnio w kopalni „W ieczo­

rek" zastosowano nowy pomysł 
racjonalizatorski. Polega on na 
zastąpieniu żelaznej trasy prze­
nośnika taśm gumowych —tra ­
są kons trukc ji drew nianej. A u ­
torem pomysłu jest inżyn ier- 
e lek tryk  Jan Jędrszczyk, k ie ro ­
w n ik  wydzia łu maszynowego na 
dole kopaln i „W ieczorek“ .

Zupełn ie prosta i ła tw a  kon­
s trukc ja  trasy d rew n iane j prze­
nośnika taśm gumowych zda­
ła egzamin w okresie próbnym 
w kopalni. Również koszty bu­
dowy jednego metra trasy dre­
w n ianej są o ok. 70 zł niższe od 
budowy trasy żelaznej.

W c h w ili obecnej w kopalni 
„W ieczorek“  zainstalowano tra ­
sę drewnianą w chodnikach o 
długości 1200 m.

m

7.1 chwilę zajmę mfelscą w  
kabin ie samolotu Oficer obja­
śnia podchorążym zadania przed 
lotem.

Huczy j u i  samolot. Edward  
Grupa czeka na sygnał do star­
tu. Zaraz poderwie się maszy­
na i  pomknie w  czyste niebo.

Zdjęcia kpr. M alczyk

m M

W
i i

W „Dni Morza” podsumowujemy wielkie osiągnięcia
Uroczysta akademia m WarszaicieDnia 22 bm. odbyła się w  hali 

ZS G ward ia w W arszawie uro­
czysta akademia, zorganizowa­
na przez Stołeczny K om ite t Ob­
chodu „D n i M orza“ .

Akademię zagaił prezes Za­
rządu Stołecznego LPŻ Zygm unt 
Moskwa, k tó ry  zaprosił do pre­
zydium przedstaw icie li Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
Wojska Polskiego. L ig i Przyja-

nów k w a lifiku ją cych  zosta,;ą.zn-. cio| Ź e
szeregowani do I I I ,  IV  lub V 
grupy uposażenia. Natychm iast 
po przybyciu na kopalnie o trzy­
m ują m ieszkanie w hotelu ro-

Zespół
Igora Moisiejewa

tu Polsce
TJO P O LS K I  
"  160-osobowy

przybył, 
Państuj. 

Zespół Tańca Ludowego 
ZSRR. pod k ie rown ic twem  i  
k i lkakro tnego laureata Na- i  
grody S ta linowsk ie j Igora  i  
Moisiejeuja. Pierwszy w y -  t 
step zespołu radzieckiego i  
odbędzie się w dniu 23 bm. f
w  Operze Poznańskiej.

glugi i M in. Przemysłu Maszy­
nowego oraz delegatów z W y­
brzeża.

Referat om aw ia jący dorobek 
10 lat Polski Ludowej w rozbu­
dowie naszej gospodarki m or­
skie j wygłosi! przewodniczący 
Ogólnopolskiego Kom ite tu Ob­
chodu „D n i Morza“  Eugeniusz 
Jewpton,

Mówca wskazał , na szybki 
rozwój naszej flo ty  handlowej, 
która łączy porty polskie z por­
tam i wszystkich kontynentów. 
S ta tk i nasze przewiozły w ub. 
roku 5,5

czołowych m iejsc w  Europie. 
Stocznie polskie wybudowały 
od 1948 roku ponad 100 pełno­
morskich jednostek.

Rybołówstwo, zwłaszcza dale­
komorskie, stało się jedną z po­
ważnych 'gatezi naszej narodo­
wej gospodarki, wydatn ie  przy­
czyniając się do podnoszenia 
stopy .życiowej najszerszych mas 
O rozw oju  rybo łówstwa m or­
skiego świadczy m. in. fakt. ze 
w 1953 roku rybacy nasi z łow ili 
o ponad 10 tvs. ton ryb więcej 
niż w roku poprzednim. Nieda­
wno złowiono 500-tysięczną tonę 
ryby po wojnie.

Na straży tych pokojowych 
osiągnięć Polski na morzu stoi 
ludowa M arynarka Wojenna. 
Otoczona m iłością i zaufaniem 
całego narodu zacieśnia ona bra­
terstwo broni ze sławną M ary ­
narką W ojenną Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Mówca scharakteryzował na-

s tw ie rdz ił na zakończenie prze­
wodniczący Ogólnopolskiego Ko­
m ite tu  Obchodu . Dni M orza“  — 
idziemy śm iało naprzód budu­
jąc nowe, wspaniale ju tro  Pol­

sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
jako k ra ju  głęboko i nierozer­
w a ln ie  związanego ze swoim  
morzem“ .

W części artystycznej akade­
m ii w ys tąp ili czołow i a rtyśc i 
scen warszawskich.

Z lirajonpj narady n U n u i  spnrlnnpffn PGR

Sport z PGR-ów winien promieniować 
na całą okolicą

, stępnie rozwój działalności L ig i 
raza więcej towarów  j przy jac ió ł Żołnierza w zakresie

niż w roku 1950.
W oparciu o braterską pomoc

upowszechniania znajomości ze- 
¡g larstw a i naw igacji, zaznaja­
m iania ogółu społeczeństwa z

_ , po vaz I zagadnieniami m orskim i,pierwszy w Polsce nowoczesny 1 “
przemysł budowy okrę tów , któ­
ry  już obecn e zajm uje jedno z

K ra ju  Rad powstał

Dum ni z osiągnięć pierwsze­
go 10-lecia Polski Ludow ej —

U W A G A r

1 9

„Wędrujemy
po

rodzinnym krajuu

—  n ś &  f a c s s ł ®  i w ś e i k i & g i o  k t o n h u r s u

22 bm. obrabowała w W arszaw ie  
kra jow a  narada aktyw u  sporto­
wego Państwow ych Gospoda ist w 
Rolnych. W niwadzie bra li udział: 
przedstaw iciel W ydz. Propagan­
dy KC P ZP R , przedstaw iciele M i­
nisterstw a PGR C R ZZ. Z M P  oraz 
kom itetów  k u ltu ry  fizycznel.

Zagadnienia sportu w  PG R -ach  
om ów ił w  obszernym  referacie  
Julian  D udy — sekre tarz Zarządu  
Głównego Zw iązku  P racow ników  
Rolnych 1 Leśnych.

Zarów no w  -eferacie  Jak 1 w  
dyskusji om ówiono osiągnięcia 1 
b ra k i sportu w  PGR-ach S tw ie r­
dzono m. in ., że w ciągu ostat­
nich trzech lat liczba k ó ł LZS  
w PGR-ach wzrosła z 170 do 1700, 
a liczba członków z 4.500 do 40 
tys. LZS  ob e jm u je  obecnie ok 12 
proc. pracow ników  PGR. Obecnie  
12.ron członków LZ S  w PGR po­
siada odznaki 5PO i B 3P O  a 900 
— klasy sportowe.

Jednym  z przodujących l  ZS  
Jest LZS Kożuchów w w o j. z ie lo ­
nogórskim , k tó ry  zdobył m. in. 
drużynow e m istrzostw o okręgu  
LZ S  w boksie. W LZ S  czynne są 
sekcje p iłk i nożnej, bokserska, 
lekkoatle tyczna , s ia tków ki, sza­
chowa, p ływ acka , pingpongowa  
oraz o rgan izu je  się sekcję k o la r­
ską. LZS  Kożuchów bierze  udział 
we wszystkich im prezach maso­
w ych ja k  biegi narodowe, m ar­
sze Jesienne ixp. W w yn iku  do­
b re j p racy tego LZS z likw id o w a ­
no w PGR chuligaństwo, a wszy­
scy członkow ie tego zrzeszenia  
nie ty lk o  w ykonu ją  ałe i pow aż­
nie przekraczają  norm y prod uk­
cyjne.

T a k ic h  L Z S  Jak Kożuchów,' 1est 
Jednak za mało. W dyskusji o- 
m ówiono szeroko brak: w pracy  
LZ S  Jak stw ierdzano, podstawo­
w ym  brakiem  test fa k t. ze duża  
część robo tn ików  PGR pozostaje  
nadal poza a k ty w n y m  ty c ie m  
sportow ym . W w oj. w rocławsk m, 
poznańskim , koszalińskim , gdań­
skim  i o lsztyńskim  do LZ S -u  na­
leży zaledw ie 6 proc. załóg PGR. 
W iele  LZS  prow adzi jedynie  spo­
radyczną działalność, za m ało  
pracu je  nad zdobyw aniem  odznak  
SPO, klas sportowych itp . M . :n. 
w w o j. koszalińskim  na 13C l/Z S  
w PG R -ach członkow ie ty lk o  6 
LZ S  zdobyli w ub roku odznaki 
SPO. Duża ilość kobiet należą­
cych do LZS  nte bierze czynne­
go udziału w tyc iu  sportow ym . 
Sporo Jest takich  LZS jak  np ze­
spół Pyrzyce w w o j. s zcze i-tó ^ im , 
do którego należą sami m ężczyź­
ni.

Jedną z przyczyn tych n lrd o -  
ciągn.ęć. .lak stw ierdzono na na­
radzie. jest n iedocenianie k u ltu ­
ry  fizyczne j 1 sportu przez rolne  
rady zakładowe, rady oddziałowe  
1 grupy zw iązkow e. D z.a łac /e  
zw iązkow i m 8ło za jm u ją  się roz­
w ojem  LZS. nie w idzą po trzeby  
k ierow an ia  do pracy w  sporne  
dobrych aktyw is tów  zw iązko ­
wych.

Narada połączona była z tl P le ­
num Rady G łów nej LZS , k tó ie  
podjęło uchw ałę zm ierzaiąca do 
rea lizac ji zadania: PGR -  przo­
du jącym i ośrodkam i k u ltu ry  fi­
zycznej i sportu na wsi. (U ch w a­
łę I I  P lenum  Rady G łów nej LZS  
podam y w dniu ju trze js zy m i.

Wojewódzkie Konferencje ZMP
K R A K Ó W . (Kor. w ł.). —  W 

dniach 19 i 20 bm. odbyła się w 
K rakow ie  I I I  konferencja spra­
wozdawczo - wyborcza ZM P z 
udziałem 254 delegatów z za­
kładów  pracy, gromad i szkół.

Po referacie sprawozdawczym, 
wygłoszonym przez przewodni­
czącego ZW  ZM P  tow. K rupkę, 
rozw inęła się dyskusja, w k tó ­
re j zabrało głos 28 delegatów. 
M. in. tow. Paluch, przewodni­
czący koła ZM P  z gromady 
Krempachy, pow. Nowy Targ. 
m ów ił w dyskusji o pracy koła 
ZM P w jego gromadzie, które 
przystąp iło do przeprowadzania 
systematycznych przeglądów pól 
ziemniaczanych natychm iast po 
ukazaniu się uchwały ZG ZM P 
w spraw ie w a lk i ze stonką ziem­
niaczaną.

O walce m łodzieży z chwastam i 
m ów ił w dyskusji tow. Janik, 
przewodniczący koła ZM P z 
gromady Sopotnia, pow. Żywiec.

Delegaci z zakładów pracy 
występując w  dyskusji w iele 
miejsca poświęcili spraw ie ob­
n iżk i kosztów własnych. Tow. 
Czubaj z hu ły  im  Lenina po­
w iedział m. in .: — Przedsiębior­
stwo Mostostal przekroczyło o- 
statnio zaplanowane koszty w ła ­
sne produkcji o 9 m ilionów  zło­
tych. Stało się tak dlatego, że 
organizacja zetempowska M o­
stostalu nie w ykazała żadnej 
'rosk i o to, by m łodzież przy­
stąp iła szerokim  frontem  do 
w a lk i o obniżkę kosztów w łas­
nych. Natom iast w  tych przed­
siębiorstwach, gdzie doceniono 
tę sprawę rezu lta ty  są wręcz od­
wrotne. Np. w  Przedsiębiorstw ie 
Ins ta lac ji Przem ysłowych w 
styczniu przestoje wagonów ko­
sztowały 12 tys. zł. w  lu tym  — 
8 tys.. a już  w  miesiącu m a ju— 
120 zł.

W czasie obrad zabrali głos: 
sekretarz KW  PZPR tow. Ga­
bara i sekretarz ZG ZM P, tow. 
Feiiksiak, którzy om ów ili za­
dania ZM P po I I  Zjeździe Par­
t i i  i X IV  Plenum ZG ZMP.

S. SZ.
+

POZNAN. (Kor. w ł) .  — W 
dniach 19—20 bm. obradowała 
I I I  wojewódzka konferencja 
ZM P z udziałem I sekretarza 
KW  PZPR tow. Leona Stasiaka i 
przewodniczącego ZG ZM P tow. 
S tanisława P ilaw k i.

Referat sprawozdawczy tow. 
M łodzianowskiego oraz dyskusja 
wykazały, że organizacja w o je­
wódzka posiada szereg osiągnięć 
w pracy z młodzieżą na wsi. Po­
znańska organizacja ZM P po­
ważnie wzrosła liczebnie i ubo­
jo w iła  się. Ponad 37 tys. nowych 
członków, w tym  t4 tys. m łodzie­
ży w ie jsk ie j zasiliło  szeregi wo­
jew ódzkie j organizacji.

Delegaci na konferencji wska­
zyw a li w  dyskusji m. in. na nie­
w łaściw y stosunek d y re kc ji 
PGR-ów do potrzeb m łodzieży 
pracującej sezonowo, na brak 
zainteresowania pracą m łodych 
sprzedawców w  sklepach GS.

S. U  
4 -

W ubiegłą niedzielę odbyła się
również wojewódzka kon feren­
cja ZM P we W rocław iu, k tó ra  
szczególnie zwróciła uwagę na 
polepszenie pracy ZM P w  spół­
dzielniach produkcyjnych i  w  
Domach Młodego Robotnika.

★
W ojewódzka konferencja ZM P  

w Szczecinie skoncentrowała 
swą uwagę na pracy organiza­
c ji ZM P w podnoszeniu pro­
du kc ji ro ln icze j i hodow lanej,
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A S Y  Z W IĘ K S Z Y Ć  
PRODUKCJĘ RO LNICZĄ
JSJAD podniesieniem  pozio- 
’ ^ m u p ro d u k c ji ro ln iczej 

v/ Rum unii p racu je  Insty tu t 
Badań A gronom icznych , k tó ­
rem u podiega 26 stacji do ­
św iadczalnych.

In sty tu t za jm u je  sie bada­
niem  u p ra w y  z iem i, zw iększa ­
niem  urodzainości d rze w  ow o­
cowych, w inog ro n , ja rz y n  i 
zbóż, zw alczan iem  szko dn i­
ków  i chorób roślin .

W laborator ium ulepszanie 
bawełny.

Jedno z la b o ra to rió w  z a j­
m uje  się w y łączn ie  up raw ą  
ziem n iaków . Do sukcesów te­
go lab o ra to riu m  należy u zy ­
skanie w ciągu jednego roku  
dw ukro tnego  zb io ru  z iem n ia ­
ków.

D zięki p racy  In sty tu tu  w 
ru m u ń sk ich  ogrodach i na 
polach p o ja w ia ją  się nowe, 
niespotykane dotychczas w  
ogóle g a tu n k i roś lin  i roś li­
ny specja ln ie  przystosow ane  
do k lim a tu  tego k ra ju . M oż­
na tu w ym ien ić  szerok i w ach ­
la rz  roś lin  oleistych i w łó k ­
nistych. Te ostatn ie szczegól­
nie po m aga ją  w  rozw o ju  p rze ­
m ysłu w łókienniczego.

0  LEPSZĄ I TA Ń S Z Ą  
PRODUKCJĘ

K4 ŁODZI robo tn icy  zakta-
1 1 dów budow y m aszyn  

,.P ro q ro s u l“ w B ra ila  z a in i­
cjow ali w spółzaw odnictw o o 
oszczędne gospodarow anie  su­
rowcem  i m aszynam i. Ich in i­
c ja tyw ę podję ły  tysiące chłop­
ców i dziew cząt we w szyst­
kich zakładach  p rzem ysło ­
w ych R um unii. W fa b ryc e  bu- 
dow y tra k to ró w  w  m ieście  
Stalin  m łodzież postanowiła  
do końca 1954 r . zaoszczędzić  
m ateria łó w  w artości 5 tra k to ­
rów . A m łodzież z fa b ry k i w y ­
robów  d z iew ia rsk ich  w  B uka­
reszcie zobow iązała  się do 23 
s ierpn ia  b r. (dzień święta  
narodow ego w  Rum unii) za ­
oszczędzić 75 tys. lei.

W C Z A S Y  
W  K A R P A T A C H  

I NAD
MORZENI C Z A R N Y M

M A  w yb rzeżu  M orza  C zar- 
nego i w K arpatach  dzie ­

siątk i tysięcy ludzi p *a cy  le­
czy się i w ypoczyw a. Odbudo­
wane u zd ro w iska  zniszczone  
w czasie działań  w o jennych , 
og ro m n a sieć sanato riów  i no­
woczesnych aom ów  wczaso­
wych zapełn ia  się k u ra c ju s za ­
mi i w czasow iczam i. W  ub ieg­
łym  roku  na u trzy m a n ie  do­
m ów w czasowych i sanato­
rió w  państwo i zw ią zk i zaw o­
dowe w yda ły  7 razy  w ięcej 
p ien iędzy  niż w  1949 roku . 
Ośrodki te czynne są w  c ią ­
gu całego roku .

Liczba k u rac ju s zy  i w cza­
sowiczów stale w zras ta . W 
bieżącym  roku  p rze kro c zy ła  
ju ż  500.000, podczas gdy w 
1952 w yniosła  340 tysięcy  
osób.

K S IĄ Ż K I  DLA DZ*EC!
M A  półeczkach m ałych  m ie- 

szkańccw  Rum unii po*a- 
w ia ią  się ciągle nowe książki 
z ładnym i o b ra zk a m i.

L ite ra tu ra  dziecięca w Ru­
m uńskie j R epublice Ludow ej 
osiąqnęła n iespo tykany  dotąd  
w tym  k ra ju  rozw ó j. W  c ią ­
gu ostatniego roku  W yd aw ­
nictwo M łodzieży wypuściło  
na ryn ek  księgarsk i 410 no­
wych książek dla dziec i, w 
ilości 9 m ilionów  e gzem p la rzy  
oraz 166 nowych książek w 
nakładzie  ponad 600.000  
e gzem p la rzy  dla dzieci in­
nych narodowości zam ieszka ­
łych w R um unii, a więc dla  
m ałych W ęgrów , N iem ców i 
Serbów.

C oraz częściej p o jaw ia ją  się 
w  księgarn iach  p iękn ie  ilu ­
strow ane opracow ania  bajek  
La Fontaine. Tołstoja, D icken­
sa i innych. W b ieżącym  ro ­
ku ukaże się na ry n k u  Je­
szcze 300 nowych książek dla 
dzieci.

(s)

W związku i  apelem młodych nauczycielek z Milwłeski

Podsumowanie pierwszego etanu
..Nauczyciele, bądźcie orga­

nizatoram i życia m łodzieży 
w ie js k ie j!“  Z tak im  wezwa­
niem  w ystąp iły  przed k ilk u  
m iesiącam i na lamach ..Sztan­
daru M łodych“  dw ie zetem- 
pów ki. nauczycie lki z M iko łe - 
ski — W ik to ria  Ogaza i Berna­
detta W oln ik . T ak i by ł rów - 

, nież tem at zwołanej przed k i l­
ku dn iam i przez Zarząd G łów ­
ny ZM P narady m łodych na­
uczycieli, k tó rzy  podję li ten 
apel.

M łode nauczycie lki — Ogaza 
i W o ln ik  zaledwie rok  temu 
ukończyły L iceum  Pedagogicz­
ne w  Tarnow skich Górach. 
Ochotniczo zgłosiły się do pra­
cy w  M ikoiesce —  gromadzie 
położonej wśród lasów, odda­
lonej od miasta, do k tó re j .nie 
ty lk o  nie ma kolei, ale nawet 
zwyczajne j lepszej drogi.

Nie ła tw o  jest m łodemu na­
uczycielow i zaczynać pracę na 
nowym  miejscu. N ie ła tw o 
tym  bardziej, jeś li jest to. jego 
pierwsza praca, pierwszy start 
po ukończeniu szkoły. Trzeba 
bowiem zapoznać sie z dzieć­
m i, z rodzicam i słowem po­
znać życie środowiska. T rze­
ba pozyskać sobie zaufanie 
społeczeństwa, zorganizować 
współpracę domu ze szkołą. A 
przede w szystkim  trzeba re a li­
zować program  nauczania i 
wychowania w  szkole i to — 
po raz p ierwszy — samodziel­
nie. o w łasnych siłach, z po­
czuciem pełnej odpowiedzial­
ności za pracę nad powierzo­
nym i dziećmi.

Do tych codziennych kłopo­
tów  dochodzą nowe, bardziej 
osobiste, pryw atne — zdobyć 
mieszkanie, urządzić się. zago­
spodarować, słowem zorganizo­
wać sobie własne życie.

Z trudnościam i tym i zetknę­
ły  się również W ik to ria  Oga­
za i Bernadetta W oln ik . I m i­
mo tych trudności — one to 
w łaśnie — młode nauczycielki, 
za in ic jow a ły  ruch polegający 
na organizowaniu pracy k u ltu ­
ra lne j wśród m łodzieży w ie j­
sk ie j w  św ie tlicy, w  czytelni, 
na rozw ijan iu  ruchu am ator­
skich zespołów artystycznych, 
żvcia sportowego, krzew ien iu 
ośw iaty ro ln icze j itp.

Apel nauczycielek z M iko łe - 
ski podję ły setki i tysiące na­
uczycieli w  całej Polsce. Jest 
to  najlepszym  dowodem, że w 
Polsce Ludow ej coraz w yraź­
n ie j kszta łtu je  się now y typ  
nauczyciela — działacza spo­
łecznego. odważnego bo jow ni­
ka, k tó ry  szerzej po jm uje swo­
ją  rolę nauczyciela w  środow i­

sku. Nie ogranicza się on w y ­
łącznie do pracy w  szkole. In ­
teresuje go również życie gro­
mady, spółdzielni p rodukcy j­
nej, osady fabrycznej. Chce 
walczyć o zwycięstwo nowego 
w  gospodarce wsi, oraz dopro­
wadzić t,o nowe do świadomo­
ści m łodzieży i dorosłych. 
Chce on — będąc w ychow aw ­
cą dzieci — być równocześnie 
aktyw nym  działaczem zetem- 
powskie j organizacji.

N ow y nauczyciel, wychowa­
ny w. Polsce Ludow ej coraz 
lepie j zdaje sobie sprawę, że 
w y n ik i jego pracy w ychow aw ­
czej i dydaktycznej zależą w 
dużym stopniu od tego. czy po­
tra f i on zaskarbić sobie zaufa­
nie i szacunek rodziców i m ło­
dzieży pozaszkolnej; od tego 
czy uda mu się przełamać obo­
jętność, jaka cechuje jeszcze 
n iestety część rodziców, do 
sprawy nauk i i wychowania 
swoich dzieci.

Szybkie dotarcie apelu do 
szerokich rzesz nauczycieli i 
g łęboki odzew na wezwanie 
nauczycielek z M iko łesk i nie 
są rzeczą przypadku. Świadczą 
one, że wezwanie to  n a tra fiło  
na g run t przygotowany, ze 
w ie lu  nauczycieli zastanawia­
ło  się już  przedtem nad tą 
sprawą. A pe l. towarzyszek 
Ogazy i W o ln ik  by ł ty lk o  kon­
kretyzacją  zamierzonych za­
dań. wskazaniem poszukiwa­
nej drogi, przełożeniem tez IX  
P lenum  KC PZPR w  sprawie 
wsi na język pracy nauczycie­
la.

I tym  też należy tłum aczyć 
poważny, ja k  na k ilk u m ie ­
sięczny okres, dorobek ruchu 
zainicjowanego przez młode 
nauczycie lki z M iko łesk i. Ruch 
ten nie ty lk o  ob ją ł znaczną 
część nauczycielstwa, ale 
rów nież zainteresował władze 
oświatowe, ogniwa ZZNP do­
ta r ł do szerokich mas społe­
czeństwa polskiego. K ie ro w n i­
kiem  te j cennej in ic ja ty w y  stał 
sie Zw iązek M łodzieży Pol­
skiej.

I  w łaśnie na naradzie zor­
ganizowanej przez ZG ZM P 
w  dn iu 17 czerwca br. m łodzi 
nauczyciele m ó w ili o dorobku 
i o. swoich doświadczeniach w  
pracy nad rea lizacją apelu: 
„Nauczyciele — bądźcie orga­
nizatoram i życia m łodzieży“ . 
M ó w ili on i również i o tru d ­
nościach, które m usieli poko­
nać.

Towarzysz A lb in  Gusman,
m iody nauczyciel ze szkoły 
podstawowej w  spółdzielni 
p rodukcyjne j w  S u lm in ie  pow.

kartuskiego opowiedział ze­
branym  z ja k im  w ys iłk iem  
m usia ł pokonywać obojętność 
m łodzieży i starszego społe­
czeństwa do sprawy nauki w  
szkole; ja k  organizując o tw a r­
te zb ió rk i zastępów p o tra fił 
zainteresować rodziców pracą 
harcerzy i m łodzieży; ja k  po­
t ra f i ł  zbliżyć ich do szkoły.

Nie by ło  w  S u lm in ie  kola 
ZMP. Nie było żadnego zorga­
nizowanego życia k u ltu ra ln e ­
go. Nie było LZS-u. Dziś 
is tn ie je  tu bogate życie ś w ie tli­
cowe. Zespól artystyczny zor­
ganizowany przez tow. Gusma- 
na ma poważne osiągnięcia. Na 
elim inacjach pow iatowych zdo­
by ł on proporzec przechodni 
i za kw a lifikow a ł się do e lim i­
nacji wojew ódzkich i ogólno­
polskich.

W gromadzie powstało koło 
ZMP, które stanow i poważną 
pomoc dla spółdzielni produk­
cy jne j. Zetempowcy prowadzą 
szkolenie ideologiczne. Dzięki 
o fia rne j pracy młodzieży, spół­
dzie ln ia produkcyjna w  S u im i- 
nie. która przeżywała począt­
kowo w iele trudności, wysu­
nęła się dziś na czoło w  po­
wiecie. D rużyna harcerska 
szkoły, rea lizu jąc zadania I I  
Zjazdu PZPR zasadziła 5 ha 
lasu. zebrała kam ienie na ob­
szarze 20 ha spółdzielczego po­
la. Bierze ona również czynny 
udzia ł w  zwalczaniu stonki 
ziemniaczanej. W życiu sul- 
m ińsk ie j m łodzieży zaszły 
w ie lk ie  przem iany. W iele też 
zm ieniło  się w je j świadomo­
ści.

„P ie rw szy rek  pracuję w  
szkole — . m ów iła m łoda na­
uczycielka ze wsi Rokiciny, 
pow. brzezińskiego, Adela Po­
korska.—W ychowana w  środo­
w isku m ie jsk im , przyszłam na 
wieś słabo przygotowana do 
pracy. Jako przewodnik d ru ­
żyny musiałam  zaezynać od 
nowa, od podstaw. Początkowo 
pracowałam  jednokierunkow o 
— ty lko  w  drużynie. Błędy 
sw o je j pracy uprzytom niłam  
sobie dopiero stud iu jąc mate­
r ia ły  IX  Pienum P a rtii. Z ro­
zum iałam, że trzeba pracować 
widząc w okół siebie większe 
zadania.

W całej gm inie było  ty lko  
jedno koło ZM P, liczące 7-m iu 
członków. Postanow iłam  więc 
powiązać swoją pracę z ko­
łem ZM P. Nowych człon - 
k«w  zdobywaliśm y w  trudne j 
walce. Dziś, po roku pracy 
w  gm inie jest 6 kó l ZM P, a 
liczba członków ZM P wzrosła 
do 130-tu. W Rokicinach jest

Przed kampanię żniwna-omlotowa

Załoga przodującego w w o j gdańskim POM-u Rudno, przygotowuje maszyny do akc j i  żniw-  
no-omlotowej. M. in. wyremontowano  5 lokomobil , k tó re 'b y ły  zdekompletowane i  nieczyn­

ne od w ie lu  lat.
Na zdjęciu: brygadzista warsztatowy. Maksymil ian Cichocki, odznaczony odznaką przodowni­
ka pracy i  ślusarz, Jozef Kryg ier,  dokonują przeglądu wyremontowanych lokomobil.

Foto Kosycarz (CAF)

św ietlica , w  k tó re j tę tn i życie 
i  radość“ .

Okrzepła w  walce organiza­
cja zetempowska w  gm inie 
R okiciny. W raz z nią wyrosła 
i towarzyszka Pokorska. Na­
bra ła ona doświadczenia w 
pracy po litycznej, w  organizo­
w aniu  życia ku ltu ra lnego  m ło­
dzieży. Dziś tow. Adela wspól­
nie ze swoim i 9 kolegami - 
nauczycielam i osiągają coraz 
lepsze w y n ik i w  pracy spo­
łecznej. Do pracy w  św iet - 
t lic y  w łączyło się rów nież i 
starsze społeczeństwo, szcze­
gólnie w  zespołach czy te ln i­
czych, recytatorskich, chóral­
nych.

Z n ieukryw aną radością, z 
uczuciem słusznej dum y mó­
w il i  o swoim  bogatym dorob­
ku i inn i dyskutanci. O tym  
ja k  zrozum ieli istotę toczącej 
się na wsi w a lk i klasowej, ja k  
poznają i uczą się poznawać 
różne m aski i metody dz ia ła l­
ności wroga klasowego, k tó ry  
nieraz usiłow ał zniweczyć 
plony ich pracy. Z dyskusji 
te j przebija ła głęboka troska 
o dzieci i m łodzież szkolną, o 
sprawę socjalistycznej przebu­
dowy wsi, o wzrost p rodukc ji 
ro lne j. Jest to jeszcze jednym  
dowodem ja k  bardzo rozw iną ł 
się w  toku w a lk i horyzont m y­
ślowy i krąg zainteresowań 
młodego nauczyciela, jego 
um iejętność szukania nowych 
dróg szybszego wcie lania w 
życie program u pa rtii.

„Ź ród ło  naszych osiągnięć — 
m ów iła  na naradzie tow. W i­
k to ria  Ogaza — leży w  tym , że 
organizatorem  te j pracy było 
koło ZM P. Na zebraniach ko­
la dyskutow aliśm y nad tym i 
w szystk im i sprawami, a potem 
wspólnie rea lizowaliśm y u- 
chw aly. K o ło  zetempowskie 
pozwoliło  nam w  całej pełn i 
zobaczyć te w ie lk ie  zadania, 
k tóre czekają młodego nauczy­
ciela na wsi. I w  tym  istota 
hasła „Nauczyciele, bądźcie or­
ganizatoram i życia m łodzieży“ .

Dotychczasowy dorobek — 
to zaledwie początek p ion ier­
skiego ruchu nauczycieli, orga­
n izatorów  życia m łodzieży na 
wsi. Doświadczenie tych k i l ­
ku zaledwie miesięcy dowodzi, 
że ak tyw ny udział nauczycieli 
w  pracy społecznej, w  życiu 
ku ltu ra lnym  wsi, byna jm nie j 
nie stanowi dla nich przeszko­
dy w  pracy zawodowej. 
W prost przeciwmie — ścisły 
kon tak t ze środowiskiem, z je ­
go życiem i znajomość jego 
potrzeb umacnia i ustokro tn ia  
w p ływ  nauczyciela na dzieci, 
pomaga mu lepie j realizować 
program  nauczania, skutecz­
n ie j walczyć o m ora lno-po li- 
tyczne oblicze życia młodzieży 
w ie jsk ie j.

Narada wykazała, że coraz 
w iększy jest zastęp nauczycie­
li, k tórzy cały sens swej pra­
cy i cel swego życia widzą w 
tym , by ja k  na jlep ie j służyć 
swojej Ojczyźnie, którzy goto­
w i są oddać wszystkie swe siły 
i zdolności po to. by dostat­
n ie j, radośniej i k u ltu ra ln ie j 
ży li ludzie pracy na wsi.

Zetempowska organizacja 
wysoko ceni in ic ja tyw ę  na­
uczycieli - nowatorów, gorąco 
popiera ich zapał. Odbyta nie­
dawno narada m łodych na­
uczycieli - organizatorów życia 
ku ltu ra lnego na wsi w znacz­
nym  stopniu pomoże, by ruch 
ten spotkał się z należytym  
zrozumieniem i poparciem ze 
strony wszystkich instancji 
ZMP. Narada pomoże instan­
cjom  ZM P docenić wagę pracy 
nauczyciela w walce o rozwój 
rew o luc ji ku ltu ra ln e j na wsi.

Przerwa w akacyjna nie osła­
bi rozpoczętej akc ji m łodych 
nauczycieli. D rugi je j etap roz­
pocznie się wraz z nowym  ro­
kiem szkolnym. Nauczyciele 
przystąpią do n ie j lepie j 
uzbrojeni, bogatsi o dotychcza­
sowy dorobek i doświadczenie. 
Spotkają się też z w iększym  
jeszcze niż dotąd poparciem 
i pomocą instancji ZMP, władz 
ośw iatowych i ogniw  zw iązko­
wych. Życzym y im  w te j pra­
cy powodzenia i dalszych suk­
cesów. I I .  WRÓBEL

Kulturalny
czyli uczniowie przicli? gsspssjs:
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C  IE D Z IM Y  na w idow n i 
w  w ie lk im  studio ra ­

dia johannesburskiego. 
Z a jrz y jm y  tu na chw ilę , 
aby dowiedzieć się, czym 
in teresu je się abonent ra ­
d iow y czy będący na sali 
m ieszkaniec Johannesbur- 
ga. Przez podium  przew i­
nę li się już  k low n i, jazzo­
wa o rk iestra  i soliści. Z b li­
ża się g łów ny pu nk t p ro ­
gram u: konkurs zgadywa- 
nia — „Q u iz “ . P rzy dwóch 
m ikro fonach stoją naprze­
c iw  siebie dw ie drużyny. 4 
uczniów gim nazja lnych 
przeciw  czterem gospo­
siom.

•Tuż padają pierwsze py ­
tania. K o le j na uczniów.

„W  ciągu m in u ty  w y ­
miennie jak  najw ięcej  
państw ¿wiata. Zaczy­
nać.! “

Gong.

P ię tnasto le tn i uczeń za­
ją k n ą ł się zaskoczony i 
w y rzu c ił z siebie:

„U n ia  P o łud n io w o -A fry ­
kańska, Anglia, Francja... 
Włochy, Niemcy, Rosja, 
Ameryka... Azja... A  A A f ­
ryka...“

Gong.
„Sześć państw w ciągu 

minuty? To troche, za m a­
ło. Te t rzy kontynenty  
zmienią się w  państwa  
może za sto lat. Wtedy je 
wam  tak ie  policzymy. A  
gosposia, ta pierwsza z 
brzegu powie nam w  
c.iagu m in u ty  i le  potraw  
umie przyp raw ić  z mąki."  

Gong.
Pięć sekund ciszy.
Law ina  nazw, z k tó rych  

zrozum ieliśm y ty lko : k lu -

Rikszarz w  Durbanie

ski, kołacze, suchary, ro ­
gale, obwarzanki...

Gosposie prowadzą 1:0.
Następny uczeń dostał 

m inu tę  na pokazanie, w  
ja k i sposób p o tra fi k ib ico ­
wać swoim  ulubieńcom  w  
koszykówce.

Gong ucichł. Uczeń 
p rze łkną ł k ilk a k ro tn ie  ś li­
nę i...

„ D a w a i ,  daawaaj! U- 
icaga chłopcy ; Uwaga z 
ty lu, za tobą,! Uliczką, tem ­
po! Przeklęty obrońca, daj 
mu raz! Przetrąć mu no­
g i ! - “

M iłos ie rny  gong w strzy­
m ał potok słów. Pub licz­
ność klaszcze. Uczniow ie 
cieszą się z pewnego p u nk­
tu.

„Druga gosposia w  ciągu 
m in u ty  niech powtórzy... 
wszystkie wariac je ko - 
ciego głosu.

Gong.
Cisza.
Gosposia nerwowo gn io­

tła  chusteczkę. Nagle z 
głośnika odezwało się spo­
ko jne miauczenie. Zaraz 
po tym  słychać było  c i­
chutkie  pom rukiw an ie ma­
łego kociaka. I  wreszcie

Co c z i / ia ć

IVa przykładzie „Wycieczki do Sandomierza“
Nasza wciąż jeszcze w  sto­

sunku do rosnących potrzeb i 
wym agań młodzieży, zbyt ubo­
ga i anemiczna lite ra tu ra  m ło­
dzieżowa wzbogaciła się o no­
wą pozycję.

Autorem  je j jest znakom ity 
poeta i w yb itny  prozaik. Ja­
rosław  Iwaszkiewicz. Fakt. ze 
ten w ie lk i pisarz chw yc ił za 
pióro, aby napisać dowcipną, 
pogodną i — głęboką powieść 
dla młodzieży, ma ogromne 
znaczenie. Wciąż bowiem zbyt 
mało mam y w yb itnych pisarzy, 
którzy prze ję liby się potrzeba­
m i i zainteresowaniam i m ło­
dzieży. k tórzy  swój w ie lk i ta­
lent i doświadczenie pisarskie 
pośw ięciliby nam. m łodym.

Powieść nazywa się „W y- 
c ;eczka do Sandomierza“  *) i 
w  1952 roku odznaczona zo­
stała I Nagrodą na K on ku r­
sie K om ite tu do Spraw  T u ry ­
s tyk i. K reś li w nie j Iwaszkie­
w icz dzieje ciekaw ej i ba rw ­
ne j wycieczki g rupk i m łodych 
chłopaków z podwarszawskie­
go Ożarowa, którzy piectiotą 
przemaszerowali z K ie lc  po­
przez G óry Św iętokrzyskie , 
Opatów aż do Sandomierza.

M usim y otw arc ie  powiedzieć 
— wyręczając tych. którzy nie 
uc; .»nili tego dotąd jeszcze pu­
blicznie — że książka Iwasz­
kiewicza nie wszystkim  się 
podoba że u w ie lu  czyte ln i­
ków wzbudziła rozczarowanie, 
że sekcja lite ra tu ry  dla dzieci 
i m łodzieży W arszawskiego 
Oddziału Zw iązku L ite ra tów

wysunęła pod je j adresem 
w iele poważnych zarzutów. 
Zarzucono je j, że postacie 
chłopców są uproszczone i 
nieciekawe, że akcja przebie­
ga powoli i również chw ilam i 
niepokoi zbytn im i uproszcze­
niam i.

Sądzimy, że trzeba zerwać 
z tą „dyskrec ją “ . Dlatego w ła ­
śnie wyciągam y te krążące 
wokół książki Iwaszkiew icza 
„nas tro je “ na św ia tło  dzienne, 
dlatego staw iam y książkę pod 
otw artą , szczerą dyskusję, na 
którą zasłużyła i która jest 
m ora lnym  obow iązkiem  wobec 
pisarza i naszej m łodzieżowej 
lite ra tu ry .

Jesteśmy przekonani, że po­
wieść Iwaszkiew icza św ietn ie 
obroni swe podstawowe, na j­
ważniejsze i p raw dziw ie  cen­
ne wartości.

Rzeczywiście, nie zna jdu­
jem y w nie j tego, co można 
by nazwać „pe łnom etrażową“ , 
bu jną i rozw in ię tą  akcją po­
wieściową. In tryga  powieści 
jest istotn ie w ą tlu tka  i uboga: 
szesnastoletni K rzyś i starszy 
odeń Jurek Wesołowski, za 
radą znanego daw nie j, dziś już 
zapomnianego kompozytora, 
Bolesława M ie rze ji, zwanego w 
oko licy d!a swej tajemniczości 
i dz iw actw  „kap itanem  Ne­
nio“ , udają się na piękną tu ­
rystyczną włóczęgę. Idą sobie 
przez szeroki, wspaniały św iat 
— a tu co krok  spotykają ich

jakieś n iezw ykłe przygody. 
A  to przy wejściu we 'wspa­
niałe Św iętokrzyskie bory 
zna jdu ją  na przydrożnym  ka­
m ieniu ja kby  specjalnie dla 
nich o tw artą  piękną książkę 
Stefana Żeromskiego „Puszcza 
jo d ło w a“ , w k tó re j ten w ie lk i 
Pisarz stworzy! wspaniały ob­
raz lesistej Z iem i K ie leck ie j, 
a to zna jdu ją  na drzewie, sta­
rannie na wieszaku rozw ie­
szony płaszcz, k tó ry  K rzyś po­
zostaw ił w  domu, a k tó ry  te­
raz chroni go przed deszczem. 
W rów nie ta jem niczy sposób 
przyłącza się do chłopców Ja­
nek. „b ik in ia rz “ , którego zo­
s ta w ili w domu i k tó ry  nagle 
odnalazł się na drodze pod 
Nową Słupią.

Wśród takich przygód, 
zgotowanych ręką jakiegoś 
„K ap itana  Nemo“ , w ę d ru ­
ją  chłopcy przez p rzep ięk­
ną Ziem ię Kielecką, „k ra j ro­
dz inny“  Żeromskiego i Ście­
giennego, docierają do Sando­
mierza, zwiedzają jego wspa­
niałe historyczne zabytki, a 
potem pomagają pobliskiem u 
PG R-ow i w  żniwach i przy 
tym  w y k ry w a ją  bandę dy- 
wersantów, którzy chcieli spa­
lić  państwowe zboże.

W tedy w łaśnie, w  te j n a j­
większej przygodzie chłopców, 
wychodzi na jaw , kto  to tak i 
sprawował w czasie ich p ięk­
nej wycieczki tę tajem niczą 
nad n im i opiekę. Oto w owym 
zdziwaczałym  kompozytorze

odnajdzie Krzyś, uważany za 
sierotę wojennego, swego ojca, 
k tó ry  w tragiczny sposób roz­
stał się z żoną i przez długie 
lata zmaga) samotnie ze swym  
nieszczęściem. W ycieczka do 
Sandomierza, w którą udał się 
samochodem, aby roztoczyć 
pieczę nad swym  niedomyśla- 
jącym  się niczego synem i je ­
go kolegami, pozw oliła  mu 
rozstać się z dawną, o - 
k ru tn ą  dla jego dawnej 
żony, egocentryczną postawą 
życiową „a rty s ty “ . M ierzeja 
odrodzony w stąp ił we w raca ją­
cy okres twórczego powodzenia 
i rozwoju, o tw a rty  przygoto­
wanym  przez państwo festi­
walem  jego muzycznych utw o­
rów.

A le przecież nie w tym , nie 
w  powieściowej akc ji i in try ­
dze, tk w ią  wartości powieści 
Iwaszkiew icza. Ukazana w 
n ie j droga życiowa kompozy­
tora M ie rze ji — to w łaśnie ten 
osobisty element w  książce, 
element podzielenia się z m ło­
dym przyjacie lem  —- czyte ln i­
kiem  in tryg u jącym i pisarza za­
gadnieniam i. C zyte ln ik  p rzy j­
m ie je z zainteresowaniem i 
szacunkiem, w drodze M ie­
rze ji dostrzeże rozwój ducho­
w y w ie lu  w yb itnych  twórców, 
których nasze życie nauczyło 
nowego patrzenia na św iat, no­
wego stosunku do życia i czło­
wieka. *

A podstawowe urok i i w a r­
tości w powieści Iw aszk iew i­

cza są takie : bogaty, pełen u- 
m iłow ania i artystycznej sub­
telności, ba rw ny obraz n a j­
piękniejszych oko lic naszego 
k ra ju  i głębokie, silne związa­
nie pisarza z naszą narodową 
tradyc ją  ku ltu ra lną.

Św iętokrzyskie G óry i lasy, 
lessowe wąwozy nadw iślańskie, 
wspaniała a rch itek tu ra  san­
domierska — to wszystko sta­
je przed oczyma czyte ln ika  w 
powieści Iwaszkiew icza ja k  
żywe, w całym  swoim szlachet­
nym  pięknie. To dlatego po­
wieść staje się również dla 
nas. je j czyte ln ików , barwną 
i ciekawą wycieczką, w k tóre j 
poznajemy w ie lk ie  piękno na­
szej Ojczyzny, uczymy się je 
rozum ieć i kochać.

Pisarz uczy nas jednak nie 
ty lk o  piękna ojczystego k ra j­
obrazu — uczy nas także 
w ielkości i piękna naszej na­
rodowej tradyc ji, uczy nas m i­
łości do Żeromskiego i Ście­
giennego, do dawnych budow­
niczych Starego Sandomierza 
— i do jego nowych, radosnych 
ludzi. Ma Iwaszkiew icz dar 
bezpośredniego, odległego od 
wszelkiego szkolarstwa, wiźcze 
pian ia  w młodzież pietyzmu i 
św iadomej m iłości dia starych 
pom ników i zabytków  naszej 
wspaniałej narodowej ku ltu ry .

Uczy wreszcie powieść Iw a ­
szkiewicza jednego jeszcze — 
przyw iązania do najlepszych 
wzorów lite ra tu ry  młodzieżo­
w e j i twórczego ich w ykorzy-

stania. To przecież w ie lk i Ju­
liusz Verne jest dziadkiem  ta­
jemniczego „kap itana Nemo“ , 
k tó ry  we wszystkich trudnych 
momentach — podobnie jak 
tamten, z „20.000 m il podm or­
skie j podróży“ , osłonięty nie­
przeniknioną ta jem nicą — 
wspiera uczestników barwnej 
wycieczki sandom ierskiej. Po­
wieść Iwaszkiewicza, dedyko­
wana w ie lk iem u naszemu tw ór 
cy m łodzieżowej lite ra tu ry , 
W ładysław ow i Um ińskiem u, 
jest hołdem złożonym dobrej 
tra d y c ji pisarstwa dla m ło­
dzieży, jest je j twórczą kon ty­
nuacją.

„W ycieczka do Sandomierza“ 
nie może więc rzeczywiście za­
spokoić głodu naszej m łodzie­
ży na porywającą, pełna roz­
machu i w ie lk ie j przygody na­
szego bogatego życia książkę 
dla młodzieży. A le  przecież 
nie była ona na taką „pe łno­
m etrażową“  powieść zamierzo­
na i nie może to je j zdyskwa­
lifikow ać. Te wartości, które 
do naszej z tak im  trudem bu­
dowanej lite ra tu ry  młodzieżo­
wej wnosi, zapewniają je j ser­
deczne i wdzięczne zaintereso­
wanie i uznanie m łodych czy­
te ln ików .

W ACŁAW  SAD KO W SK I

w szystkie w ariac je  wście­
kłego wrzasku i parskania. 
To wystraszyłoby i bu ldo­
ga. I  jeszcze stęskniony, 
niem al dziecięcy głos za­
kochanego kocura.

Gong.
W  ciągu następnych 

dziesięciu m in u t gospo­
sie odniosły zwycięstwo 
3:1. Poza palm ą zwycię­
stwa prowadzący koncert 
podał im  bardzie j mate­
ria ln e  nagrody — 3 paczki, 
Uczniom dostała się jedna.

S trum ień zadowolonych 
w idzów  unosi nas ku 
d rzw iom  studia. Przed 
oczami przebiegają znów 
obrazy dopiero co w idz ia ­
nego program u. „K w iz “ 
p rzyn iós ł po łudniow o -  a f­
rykań sk im  słuchaczom, 
„ro z ry w k ę “ , świadczącą o 
poziom ie je j organizatorów 
i ich mocodawców — w ła ­
ścic ie li kopalń i p lan ta c ji 
w  U n ii Południowo -  A f r y ­
kańskie j.

(C. d. n.)

*) Opracowane na podstawie  
książki J. H A N Z Ę !.K I : u .  
Z H vM U N D a  pt. „ A fry k a  snów 
I rzeczywistości“ (Wyci Prana 
ISdIJ i.) — przez Z. M ik o ła j­
czaka i z. N ow aka.
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*) Jarosław Iw aszk iew icz: „ W y ­
cieczka do Sandom ierza". Powieść 
d!a m łodzieży. D rzew o ry ty : M aria
Hisapańska-Neum ann. O kładkę i

.ka rtę  ty tu ło w a  proj. A ndrzej Het- 
drich. „C zy te ln ik “ , 1953, str. 264.

Kamienne „mózgi" d iamentowych i  
w  Johannesburgu



K O N K U R S
na recenzję

z IV Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki
W zm agające ?ie rozum ien ie  m iejsca i ro li sztuki, w  życiu na­

szego narodu, wzrost za interesow ania je j zagadnieniam i w co­
raz szerszych kręgach odbiorców , stałe pogłębianie prob lem a­
ty k i ideow ej i artys tycznej naszej twórczości, czego w yrazem  
są bieżące w ydarzen ia  artystyczne i toczące się na ich tem at 
dyskusje, s taw ia ją  nowe i odpow iedzialne zadania przed k ry ­
ty k ą  artystyczną.

Pragnąc przyczyn ić  się do je j dalszego ua k tyw n ie n ia , ja k  ró­
w n ież do rozszerzenia zainteresow ań tą tak  istotną dziedziną  
pracy  tw órczej, ».Przegląd A rtystyczny'" w spólnie z Sekcią  
K ry ty k i p rzy  Zarządzie  G łów n ym  Zw iązku  Polskich A rtys tów  
P lastykó w  ogłaszają konkurs o tw a rty  na recenzję z IV  Ogól­
nopolskiej W ystaw y P las tyki.

Recenzja w inna zaw ierać om ów ienie k ry ty c zn e  całości w y ­
staw y, jednego z je j działów  (m alarstw o, rzeźba, g ra fik a ), 
w zg lędn ie  w ybranego zagadnienia.

W arunk i konkursu
N ą konkurs tnożna zgłaszać prace m e ogłoszone d ruk iem . 

R o zm iar p racy nie pow in ien przekraczać 15 str. m aszynopisu. 
R ecenzja  w inna być opatrzona gouiem  autora, Jeśli au tor do­
tychczas nie pu b liko w a ł żadnych prac kry tycznych  z zakresu  
p lastyk i, należy zaznaczyć to obok godła N azw isko Im ię i do­
k ła d n y  adres autora należy podać w  zapieczętow anej kopercie  
opatrzonej tym  samym godłem i załączonej do pracv.

Recenzja, k tó ra  uzyska I nagrodę, zostanie w  całości opubli­
kow ana w  num erze 5 1954 ,.Przeglądu A rtystycznego“ , pozo­
stałe nagrodzone i w yróżn ione recenzje pub likow ane będą w  ca­
łości lub we fragm entach. Prace publikow ane, niezależnie nd 
nagród, honorow ane będą w edług obow iązu jących staw ek au­
torskich.

T e rm in  nadsyłania prac up ływ a  z dn iem  SI lipca 1954 r.
Prace należy nadsyłać na adres red ak c ji „P rzeg lądu  A rty s ty ­

cznego“ . W arszaw a, ul. D ługa żs.
Ogłoszenie w y n ikó w  konkursu  nastąpi w  num erze 5/1954 

„P rzeg lądu  A rtystycznego“ .

Nagrody
P rzew id u je  się następujące nagrody 1 w yróżn ien ia :
I  nagroda — 2,000 zł.. Ti nagroda — 1.500 zł., I I I  nagroda — 

1.000 zł. Nagroda dla debiutanta , o ile autor nie uzyskał na­
grody ogólnej — l.Ooo zł. T rz y  w yróżn ien ia  po 500 zł. Sadowi 
konkursow em u przysługu je  praw o innego podziału nagród.

T R Y B U N A
m

Czy słusznie ukarano

Pafawagowskie wesele.,

Z pobytu
architektów zagranicznych 

w Polsce

Koło okazała 
niedostateczną pomoc...
A ktyw ność członkćrw koła w  

poważnym stopniu zależy od 
pracy zarządu zakładowego ZM P 
a przede wszystkim  od pra­
cy zarządu koła. O fia rny  czło­
nek naszej organizacji, przed 
k tó rym  stoi obowiązek przodo­
wania w  pracy i nauce wycho­
w u je  się w łaśnie w  kole ZM P — 
podstawowym  ogniw ie naszej 
organizacji.

Dlatego ko ło  zobowiązane jest 
nie ty lk o  . przydzielać zadania 
swoim członkom, ale i systema­
tycznie. codziennie kontro lować 

j ich wykonanie pomagając rów - 
j noćześnie w  likw id o w a n iu  bię- 
| dów i niedociągnięć.

Jak w yn ika  z dotychczasowej 
| dyskusji, koło n r 8 przy FSC 
w  Lu b lin ie  zbyt m ało pomagało 
tym  koleżankom. Gdyby koło 
systematycznie interesowało się 
życiem „b ie rnych “  członków o r­
ganizacji nie doszłoby do w y ­
padku wykluczen ia ko l. E jzak 
i K lim ek.

Sądzę, że nie bez w in y  jest 
i zarząd zakładowy ZMP, k tó ­
ry  — ja k  w yn ika  z dyskus ji — 
nie troszczy się o treść zebrań 
kół, a pracę z członkam i ograni­
cza do rozmów indyw idua lnych.
Rozmowy te mogą bardzo p o -'d a len ia  z organ izacji koleżanek I

Dysku tu jem y w  dalszym, ciągu nad decyzją kola Z M P  przy
FSC w  Lub l in ie  w  sprawie wykluczenia z organizacji tow. 
Janiny Ejzak i  M a r i i  K l im ek. Jesienią tib. roku koleżanki 
te ukarane zostały naganą za zaniedbywanie obowiązków  
organizacyjnych. M im o przeprowadzonych rozmów,  nie 
zm ieniły  swego stosunku do obowiązków członka ZMP.

Nowowybrany zarząd na pierwszym zebraniu kola posta­
w i ł  wniosek o wykluczenie tych koleżanek z organizacji. 
Wniosek ten został p rzy ję ty  przez członków kola większością 
głosów.

Czy decyzja, koła jest słuszna —  zadaliśmy pytanie w  „ T r y ­
bunie kola ZMP".

W sprawie tej wypow iadają się czyteln icy w  listach k ie ­
rowanych do naszej redakcji.  Dzisiaj udzielam,y głosu tow. 
H. Anteck ie j z Otwocka i  tow. Z. Kościewskiej.

móc. ale n ie  mogą być jedyną 
form ą pracy z młodzieżą.

Gdyby zarząd zakładowy w y ­
ciągnął w łaściwe w n iosk i z X I I  
i X I I I  Plenum ZG ZM P — zro­
zum iałby, że młodego człow ieka 
należy zdobywać dla  naszej 
sprawy nie ty lko  rozmową lub 
przez zebranie, a przede wszyst­
k im  systematyczną pracą po li­
tyczno - wychowawczą.

Partia  nasza uczy, że należy

Ejzak 1 K lim e k  zarząd zakła­
dowy ZM P nie zastanow ił się 
dostatecznie i nie pomógł tym 
koleżankom jeszcze bardzie j po­
wiązać się z życiem młodzieży 
w  zakładzie.

W ydaje m i się, że ko ło  ZM P 
niesłusznie postąpiło, w ydala jąc 
te koleżanki z szeregów organ i­
zacji.

N ic bez w in y  są tu  oczyw i­
ście koleżanki E jzak i K lim ek

przyw iązywać wagę do sprawy Zapom niały one o tym . że są
każdego członka. Dlatego w y ­
daje m i się, że zarząd zakłado­
w y  nie rvyczerpał wszystkich 
środków, które by pomogły zro­
zumieć tym  koleżankom ich nie-

ezłonkami bo jowej organizacji 
jaką jest Zw iązek Młodzieży 
Polskie j, Być członkiem  zetem- 
powskie j o rgan izacji tżn. przo- 

I dować w  pracy i być przykła-
w łaśc iw y stosunek do o rgan iza -j dem d la  innych, 
c ji. Uważam, że nad sprawą w y-

H. Ä N T E C K A

Grupa zagranicznych a rch i­
tek tów  i działaczy samorządo­
wych bawiąca dotąd na W y­
brzeżu. w  dniu 22 bm. przybyła 
do Stalinogrodu. Goście zw ie­
d z ili tu m. in. osiedle im. M a r­
chlewskiego oraz Pałac M ło ­
dzieży im. Bolesława B ieruta. 
Następnie odbyli przejażdżkę po 
¡Śląsku, zapoznając się z nowym, 
wznoszonym przede wszystkim  
dla  potrzeb górn ików  i h u tn i­
ków  budownictwem  mieszkanio-

ju  i współpracy z in nym i naro­
dam i“ .

Jeden z zachodnio-niem ieckich 
arch itektów , zamieszkały w  
Hanowerze, z praw dziw ym  
wzruszeniem m ów i o Warsza­
wie:

„U derzy ła  m nie gościnność 
polska. Rozmawiałem na u licy  
po niem iecku z ludnością, k tóra

m iwym . Goście zagraniczni zw ie- i ^ 0 P * .a c ie łs k u  udzielała 
dź lli ponadto W ojewódzki Park I wyjasmen. N igdzie me spotka- 
K u ltu ry  i W ypoczynku. ! lem s,<? * P i w a m i  nienawiści

do narodu niemieckiego. K iedy 
Druga grupa arch itek tów  p o ! oglądałem bajkowo piękne Star

zwiedzeniu K rakow a i Nowej 
H u ty  w  godzinach popołudnio­
wych udała się do Zakopanego.

Przedstawicie] PAP przepro­
w adz ił k ilka  rozmów z uczestni­
kam i M iędzynarodowego, Spot­
kania A rch itek tów , którzy po 
obradach w  Warszawie zwiedza­
ją  nasz kra j. zapoznając się z 
zabytkam i polskie j a rch itek tu ry  
oraz z naszym nowym  budow­
nictw em .

re M iasto w  Warszawie, odbu­
dowane z niedawnych straszli­
wych ru in  i zniszczeń w ojen­
nych, by ło  to dla mnie przeży­
cie naprawdę niezwykłe. Z w ie ­
dzając zagłębie węglowe, prze­
konałem się, że my, Niemcy, 
którzy kiedyś używ aliśm y okre­
ślenia „po lsk ie  gospodarstwo“  w 
sensie u jem nym  — m usim y nasz 
sąd o polskim  gospodarstwie 
zm ienić całkow icie. Rozbudowa 
osiedli m ieszkaniowych, budowa

K o n s p i m d p i i i i i  p is z ą

0 brygadzie wysokich urodza;ów, wzorowej htdowli 
i braku pracy kulturalnej

Państwow e Gospodarstw o Rolne ch lew nej. C orocznie PGR dostaw ia

Więcej uwag! 
wychowaniu członków

Po zapoznaniu się z dyskusją 
na tem at „Czy słusznie uka ra ­
no“  doszłam do wniosku, że ko- i 
to ZM P n r 8 przy FSC w  L u ­
b lin ie  niesłusznie usunęło z o r­
ganizacji zetem powskiej kol. E j­
zak i K lim ek. które  by ły  
członkam i organ izacji ju ż  w 
1946 roku. Jest to z jaw isko 
przykre dla wszystkich człon­
ków  ZMP.

Sądzę, że kol. E jzak i K l i ­
mek nie znają jeszcze pięknych 
zadań naszej organizacji, ałe za 
to w  poważnym stopniu ponosi 
w inę kolo.

Koło ZM P m ia ło  obowiązek 
tak pracować z tym i koleżanka­
mi, by nie dopuścić do ich w y ­
dalenia. Koi. E jzak i K lim ek 
należało tym  bardzie j się zająć 

| z tego względu, że są dobrym i i 
pracownicam i w  fabryce. D late- i 
go chcę zwrócić uwagę kolegom ! 
z kota n r 8 by bardziej wycho­
wawczo podchodzili do swoich ! 
członków i w ięcej pracowali nad \ 
uśw iadam ianiem  koi. E jzak i j 
K lim ek, a z pewnością będą 
dobrym i członkam i ZM P i w ró - ! 
cą do organizacji. W okół człon- | 
ków  koła należy stworzyć przy­
jacie lską i ciepłą atmosferę, a i 
w tedy nie będzie takich sytua- i 
c ji ja k  w  w ypadku kol. E jzak > 
i K lim ek,

t  w n s M Z M S z m i  
t  te o B fm w p m xM U

Z. KO SC IE W S K A

W RO CŁAW  (kor. w l.) Ś w ie tlica  Pafawagu bvła niedaw­
no św iadkiem  niecodziennej uroczystości. Pafawagowcv i 
załoga ZPO w y p ra w ili wesele m łodej parze — aktyw iście  
ZM P, ślusarzowi Józkowi K u iw lck iem u  z Pafawagu i przo­
downicy pracy z ZPO — maszyniarce K rvs i Łęckie j 

Uroczystości weselne, zgrom adziły oko!o"400 osób — współ­
towarzyszy pracy, przyjació ł, przodowników pracy. Zebra­
nych przywita? „gospodarz“  wesela, naczelny dy re k to r Pafa­
wagu towarzysz Ślusarczyk, k tó ry  życzył nowożeńcom d łu ­
giego, szczęśliwego współżycia.

Na zdjęciu: młoda para przed Urzędem Stanu Cywilnego  
we Wrocławiu .

Foto: A . Jaskułowska

— Osiek w  pow. R ypin jest jed ­
nym  z p rzod u jących  w  powiecie. 
Szczególnie w y ró ż ira  się w pracy  
18 osobowa b ryg ad a  „w ysokich  
u ro d za jó w “ , k tó ra  po ra z  p ie rw ­
szy zastosowała z im ow y siew bu­
ra k a  cukrow ego. Obecnie b rygada  
ta s tarann ie  p ie lęgnu je  dz ia łkę  bu­
raczaną  i spodziewa się osiągnąć  
w  br. 400 k w in ta li b u ra k ó w  z je d ­
nego h ek tara .

W PGR jest 65 k ró w . D zięki w zo­
row o i rac jo n a ln ie  prow adzo - 
nej hodowli w ydajność od każdej 
k ro w y  w ynosi p rzecię tn ie  około 30 
litró w  m leka  dzienn ie . Ostatnio  
oborow i podję li współzaw odnictw o  
o zw iększen ie  udoju . Postanov/ili 
oni o trzym ać  o 400 litró w  m leka  
w ięcej od każdej k ro w y  w  ciągu  
roku .

PGR Osiek m oże się poszczycić  
dobrze  rozw in ię tą  hodow lą trzody

państwu k ilk a d z ies ią t bekonów . W 
tym  roku  na bekony tuczy się 100 
świń. Jeden z ch lew m istrzów , k tó ­
ry  op ieku je  się 62 m ac io ram i, zo­
bow iąza ł się w yhodow ać po 16 
prosiąt od każd e j m acio ry

Za m ała jest jednak troska  k ie ro w ­
nictw a PGR-Osiak o ro zw in ięc ie  w 
PGR-ze życia  ku ltu ra ln eg o .

Św ietlica owszem  jest, naw et 
dobrze w yposażona w  nowe m e­
ble, ale b ra k  w n iej gazet, czaso­
pism, b ra k  o rg a n iza to ra  życia  k u l­
tu ra lnego . Koło ZM P nie um ieściło  
w swym  planie p racy  zo rg a n izo ­
w ania ro z ry w k i k u ltu ra in e j d la  
pracow ników .

S praw a jest w ażna I koło ZM P  
w PGR — Osiek pow inno stać się o r  

j g an iza to rem  życia  ku ltu ra ln eg o  w
swym  PGR-ze. Korespondent

S TA N ISŁA W  D YBANOW SKI 
Rypin

j Z przebiegu obow iązkow ych  dostaw
w yrów nania  zaległości. W  f bogacze w ie jscy uchy la ją  się 
szóści gm in coraz lep ie j j z łośliw ie od w ykonyw ania  swych

W  W O J. K IE L E C K IM

W w o j. kie leckim

I zek
! większości

dostawy j pracuje też społeczny ak tyw  | obowiązków. Do na jbardzie j o- 
j) L iceum  Fclezcrskiego w j  t  J  S,ę os_La,mo, " ’ w ie jsk i, u trzym ujący stałą łą cz -; pornych należał M ichał Radłow-
■ - .................................. "  U  ^ m a c h  pow. Pińczów, nosc z członkam i prezydiów ; ski mieszkaniec K lonow ej w ia ­

ty pierwszej dekadzie czerwca ORN w  m in i»  ____ i . r J .

t  tamtejsze koło ZM P opieką. 
ś przebadać wraz z lekarzam i

i pracow ników  PGR-u i prze­
pracować 720 roboczogodzin.

Z  l istu Piotra Piechoty J

Orzekniem y odpowiedzi jj 
od Zarządu Szkolnego  ̂
ZM P Państw. Liceum  Fel- f
czerskiego w K rakow ie , ł

ł

jednego z na jw iększych w  Euro- 
Jeden z a rch itek tów  B iura j pie parków  dla ludności okręgu 

P lanowania Londynu Thomas j przemysłowego, budowa nowych 
Braddock powiedział m. in .:! m iast sprawia, że określenie 
„P ierwsze co uderza cudzoziem- i „po lsk ie  gospodarstwo“  staje się 
ca przybywającego do Polski to ; praw dziw ą pochw ałą“ , 
energia i entuzjazm  ludzi pra- i
cy. Jestem przekonany, że ludzie G łów ny a rch itek t w ie lkiego 
ci dobrze wiedzą, ku ja k ie j B erlina  inż. Herman Hensel- 
przyszłości zm ierzają i jak  w ie li I n,ai,n powiedział rn. in .: „W spa- 
k ie  dzieła tworzą u was. aby o- i miały rozmach Waszego budow- 
toczyć ludzi pracy trosk liw ą  I n>t'twa. jest m ożliwy głównie 
opieką, również inżynierow ie i I dlatego, że jesteście — w prze- 
a rch itekc i otoczeni są tą opieką, c iw feństw ie do nas. Niemców — 
Cieszy mnie, że wśród polskich | narodem zjednoczonym, zw ar- 
kolegów nieznane jest pojęcie I ^ym. skupionym  we Froncie Na- 
konkurenc ji zawodowej. Pracu* I rodowym. Um ożliw ia to wyzwę* 
ją  oni zespołowo i po przyja- Menie w ie lk ie j energii mas pra- 
cielsku. bo p iacu ją  dla całego iżu jących i in te ligenc ji twórczej 
narodu, dla wspólnej sprawy Niespodzianką była dla mnie 
Po powrocie do k ra ju  p o w i e m !  duża ilość kobiet wśród inżynie- 
swym kolegom, że Polacy to rów -arch itektów . W ykonu ją one 
w ie lk i naród, o w ie lk ich , wspa- n ie jednokro tn ie ważne zadania. 
B iałych tradycjach, naród, który | Jestem .zachwycony ich wiedzą, 
pracą dowodzi swej w o li poko- i in te ligencją  i wdziękiem ".

-  rU.3.4.5.6.78. -
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sztuk w ięcej niż w  pierwszej 
dekadzie maja.

W obow iązkowych dostawach 
żywca najlepsze w y n ik i uzyska­
li ro ln icy  gm iny Opatowiec, k tó­
rzy przez pierwsze 2 tygodnie 
bm. w ykona li 60 proc. planu 
miesięcznego. P opraw iły  się 
również dostawy w  gm inie Ko­
szyce i Działoszyce, gdzie plany 
wykonywane są z dużym i nad­
wyżkam i.

śFU  #s a  r n /  m  W W 0J SZCZECIŃSKIM
Et Wjć ¡mm m < 9 A ,  W woj. szczecińskim, w  k tó ­

rym  większość pow iatów  nadal 
ma'zaległości w dostawach żyw ­
ca, przykład ja k  należy lik w i-  

Po rozw iązaniu klucza pomocniczego pod- dować zaległości daje pow 
stawić na miejsce liczb znajdujących się na ry - Szczecin. W powiecie tym  plan 
sunku odpowiadające im  lite ry  i odczytać dostaw żywca za m aj br. w yko- 
aktualne rozwiązanie. Pamiętać przy tym na- nan.Y został w 199 proc. Również 
leży, że jednakow ym  liczbom odpowiadają w bież. miesiącu w w ie lu  gmi-

Pińczów
, .. pierwszej dekadzie czerwca 
br. chłopi tego powiatu dostar­
czyli do punktów  skupu 1868
sztuk trzody, czyli o ponad 9001 to r m iejscowej m leczarni W y c i-1

A R Y T M O G R A F

GRN. W gm inie Jasienica szcze-1 ściciel 14 ha urodzajne j ziemi, 
golnie żywą pracę prow adzą:! Zaległości jego w ynos iły  prze- 
prezes ZSCh Krzyczak, in s tę u k -1 szło 2300 litrów ' m leka 'i około 

i to r m iejscowej m leczarni W y c i- ¡240 kg żywca. Gdy me pomaga- 
s o, â  akze przewodniczący GEN , ły  w ie lokro tne upomnienia ak- 
Kose a’ j tyw u  gminnego, sprawę oporne-

„  . . . . i 8° bogacza skierowano do pro-Kary dla opornych kułaków ku ra t<>ra.
_  , i Opornemu ku łakow i sąd w v-
Podczas gdy o lbrzym ia w iek- i m ie rzy ł karę 2 la t w iezienia. W 

gm iny K lonowa J tym  samym dniu. w  k tó rvm  za­
padł w y ro k  na kułaka Radłow- 
skiego, gmina K lonowa zamel­
dowała o w ype łn ien iu  półrocz­
nego planu skupu żywca.

w pow. Sieradz term inow o w y­
w iązuje się z odstaw żywca i 
m leka, a w ie lu nawet w ype łn i­
ło już  plany roczne, n iektórzy

jednakowe lite ry .

K lucz pomocniczy:

2 — 10 — 2 — 1 1 — 12 — 2 — Drzewo l i ­
ściaste,

5 — 6 — 8 — 3 — 7 — 13 — Jeden z czoło­
w ych polskich trenerów  bokserskich.

1 — 4 — 14 — 9 =  Żytka na liściu.

(„A rs k i“  — Kielce)

nach ja k : Dołuje. Kolbaszkowo 
i Dobra dostawy przebiegają po­
myślnie.

To, że pow'. Szczecin przyśpie­
szył znacżhie dostawy żywca | 
jest zasługą ak tyw u  w iejskiego I 
oraz rezultatem  współpracy a-1 
paratu skupu i rad narodowych. ! 
W czasie swych częstych w y­
jazdów do gromad i gm in. pra­
cownic;v pow. rady narodowej 
nie zapom inają o sprawach sku­
pu. Np. w w ielu gromadach do-

W spółdzielni produkcyjnej' w Hiwej Wsi 
młodzież czeka na zorganizowanie kola ZMP

Łódź (kor. wł.). Już w ięcej jak  , żym stopniu dzięki m łodzieży 
rok m ija  od czasu, gdy młodzież i nie ma... koła ZMP. Jakoś n ik t 
gromady Nowa Wieś w powie- j dotąd z zarządu powiatowego 
cie łęczyckim  założyła spółdziel- : ZM P oddalonego o 20 km od 
mę produkcyjną. Szereg t ru d n o  j spółdzielni nie znalazł odrobiny 
SCI pię trzy ło  się i w  dalszym j czasu, by założyć w Nowe' Wsi 
ciągu piętrzy sję przed młodą ! koło. chociaż młodzież k i!k a k ro t- 
społdztelmą. N iestety życiem : nie alarm ow ała o tym  instancje 
wychowawczym  i politycznym  \ zetempowskie. 
nie ma komu się zająć, bowiem |
w  spółdzielni założonej w  du- i j  p j j

Rozwiązania należy nadsyłać w  term in ie  
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod | brze znani są tacy pracownicy 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie I p RN > i ali Nedrusz i M i kucki,
.Rozrywki umysłowe“ . Wśród Czyte ln ików  ! k torz-v przy każ(,el okaAii przy-

‘ . . pom inają ro ln ikom  o dostawach
ktow.y nadeslą praw id łowe rozwiązania, roz- żywca, tłumaczą konieczność
losowane zostaną nagrody książkowe. term inowych dostaw, obowią-

A podobno był II P a r iii...
I A N  postanowił wybrać się do słowo honoru", wybrzuszony  i  popę- 

** wsi, w  które i w  czasie, okupacji kany. 
uzyskał na> dłuższy okres schronie- Gospodarze z ja w i l i  się wkrótce,  
nie przed hit lerowcami i band er ow- Na jp ie rw  nie poznali, a potem ucie- 
cnmt., Wypadało raz jeszcze, po wie- szyli się i zasypali pytania,mi: gdzie 
l i t  latach, podziękować ludziom, któ- by ł przez te lata, co robił , ja k  mu  
rzy go wówczas ocali l i i  przypatrzeć się obecnie żyje?

Jan rozglądał sie po ruinach i  nie 
odpowiadał.

się ich nowemu życiu. Tam na pew­
no znajdzie tematy do rysunków  
i  karykatur.

Na drugi drieft po nudnej w ie lo ­
godzinnej podróży znalazł się u celu.

Wsi nie poznał Wyrosło tu małe 
osiedle zgrabnych, murowanych  dom- 
ków, kry tych  dachówką; ze starych

— Jak w y  możecie ta.k żyć? Prze­
cież to zbrodnia wobec dzieci! D la­
czego nie budujecie jakiegoś miesz­
kania?

Nastąpiło długie tłumaczenie, te  
nie mogą otrzymać kredytu, że na-

zabudowań pozostały jedynie ślady wet nie chcą im  sp rzedać  żadnych 
— zarośnięte zielskiem szczątki ko- 
minów.

Pierwszy napotkany chłopiec 
ofia rował się podproteadzić go do 
domostwa ludzi, którzy tak wiele 
okaza l i , mu serdeczności.

— To tu.

— Jakto tu?

— Tak, tu ta j !  Oboje są w  polu, 
ale skocze po nich.

Jan przypomnia ł sobie ponure  
spojrzenie chłopca i  był przekonany, 
że smarkacz podprowadził go do te­
go miejsca, dla kawału  i  dlatego tak  
szybko uciekł. Jednak po chw i l i  
spostrzegł liczne oznaki stanowiące 
o tym, że tu ta j naprawdę mieszkają 
ludzie. Na drzwiach wisia ła kłódka,

rozwalisk na rozbiórkę. Stary dom 
spali l i im  banderowcy przed 10 la ty  
— ot i bied u ją.

— To chyba niemożliwe! Chyba 
i l e  sie staracie!

W odpowiedzi pokazali m u ponure 
pismo z wydzia łu handlu Prezydium  
PRN, w  k tó rym  „wy jaśn ia  się" (iu 
odpowiedzi na podanie adresata) że 
tarcicy nie ma, i  w  ogóle pomoc 
budowlaną otrzymują w  pierwszym  
rzędzie członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych i  pogorzelcy z lat 1.952/53.

Jan przepisał sobie treść pisma do 
szkicownik a.

Wieść o przyjefdzie człowieka 
z Warszawy rozeszła się szybko po 
wsi.

Wieczorem do rudery  zaczęli się 
schodzić ponurzy sąsiedzi — znajo­
m i  i  nieznajomi. I  c i ze starych  

obok byt mocno osmalony piec chle- czworaków dutorskich i  ci z nowych  
bowy, w  chlewiku kwiczała Świnia, dom ków murowanych. Jan nie py-

— że dotychczas n ik t n ie o trzy m a ł 
ty tu łu  własności na zlerpię z re fo r ­
m y rolne):

— te  e lektryczności n ie doprow a­
dzono, c h o c la i obok przechodzi li­
nia;

— te  GOM odm ów ił w yp o tyczen ia  
tn lw la re k  i m łocarnl („m łóćcie k ija n ­
k a m i“ — p o rad ził dobroduszny kacyk  
gm inny);

— te  gm ina stosuje w b re w  p rze p i­
som państw ow ym  pełen w y m ia r  św iad­
czeń ju ż  w p ierw szym  roku  zagospo­
d aro w an ia  odłogów;

— te  qazety  dochodzą 3 — 4 razy  w  
m iesiącu całym i paczkam i, a inne  
p rzesy łk i pocztowe doręczane są po 
2 — 3 tygodniach;

— że...
Dość że Jan wzdychał, ta r ł  policz­

ki, szarpał kołnierzyk i  pisał. Za­
pisał cały szkicownik.

Nazaju trz skoro św it  pojechał do 
gminy.

— Dostawy obowiązkowe? Oni 
zaujsze się dobrze wywiązują . My  
wiemy, że i tym razem będą mogli  
się wywiązać...

— Nie ta klasa ziemi? No cóż, 
mogą sprowadzić sobie komisję...

— T y tu ły  własności? To nie my  
— województwo...

— Ż n iw ia rk i  i  mlocarn ie? Fa­
ktycznie, ty lko kandydatom do spół­
dzielni ...

— Kontraktac ja  pod przymusem?

To nie my. Energe-

— Zwolnienie nd dostaw z ugo­
rów? Na ugorach przecież rodzi 
dobrze — mogą dostawić...

— Wpisy hipoteczne dla parcelan- 
tów? Przecież i tak tę ziemię chłopi 
mają, orzą, sieją, zbierają. Czyżby 
sprawa w pap ie rku?

— Budulec? Z  tym  
trudno. Wiecie sami. 
spółdzielcom...

— Światło? 
tyka !

— Poczta, gazety? Wiemy, że ma­
ją  trudności z listonoszami...

— Co, wrogie wersje, oddziaływa­
nie wroga? To dziwne! Dotychczas 
uważaliśmy, że tam jest spokój 
i  wszystko w  porządku...

A  „ w  ogóle“  obiecano się zająć, 
wyjechać na miejsce, sprawdzić, na­
prawić, wpłynąć, propagować, mobi­
lizować, zwrócić szczególną uwagę 
itd. itp. m

... We wsi Jan więcej się nie poka­
zał. Z miasta powiatowego wsiadł 
do warszawskiego pociągu.

stawiłeś u nas... 
po staremu, nic

We wsi wszystko  
sie nie zmieniło.

a kury  spokojnie rozgrzebywały  zie­
m ię w  poszukiwaniu pokarmu. Ale  
całość tego, co kiedyś było budyn­
kiem rob iła  ponure wrażenie: nad 
głową zwisały spróchniałe be lk i  
wiązania, fa lował na luietrze arkusz 
papy, przyciśnięty do powały  kamie­
niami, w  ścianach były w ie lk ie  
w yrw y ,  ocalały m u r  kry jący  jedyną  
zamieszkałą izbę t rzymał , się „na

A  czy inaczej moglibyśmy wykonać  
tał ich o nic  — m ów il i  n iepytani plan?...

— Budulec? Tak. dla spółdziel­
ców! Niech wstąpią do spółdzielni 
damy do rozbiórki dom...

— Poczta i elektryczność? To nam  
nie podlega...

Jan pojechał do powiatu.
— Dostawy? A w y towarzyszu co, 

za państwem czy za chłopami? Nam 
i  tak brak w ie lu  cetnarów do planu...

sann:
— że h e k ta ry  Ich gospodarstw  „k o ­

cą się“ (to znaczy p rz y b y w a ją  w  
spisach gm innych ) I w zw iązku  z 
tym  zw iększa ją  się niesłusznie w y ­
m ia ry  podatkowe;

— że gm ina  zm ien iła  dotychczaso­
we zak lasy fiko w an ie  g run tów  bez byt­
ności w  grom adzie  I w ten sposób 
„uza s a d n iła “ w yższy w y m ia r podat­
ków;

Po powrocie do domu powstała  
pierwsza ponura karykatura Jana — 
plon jego ponurego wyjazdu w  te­
ren: w ie lka ośmiornica oplotła chło­
pa i ciągnie go w t y l  Z  ust of iary  
wydobywa się krzyk  — „ratun...“ . 
Z ty łu  stoją kułak, spekulant i  bu­
melant  — wszyscy radośnie uśmiech­
nięci. Ku łak  tłumaczy swoim kamra­
tom: „Oto nasz wypróbowany so­
jusznik".

T y tu ł  ka ryka tu ry  —  B IU R O K R A ­
CJA.

Karyka tura  może nie bardzo uda­
na, ale bardzo prawdziwa.

Niedawno  — w  końcu maja br. 
Jan otrzymał paczuszkę z listem. 
„ Przesyłamy ci ręcznik, k tó ry  zo-

Nasz „pałac" jakoś się jeszcze trzy­
ma — byle ty lko  nie było mocnych 
wiatrów...

Co słychać na szerokim świecie? 
naprawdę 0 d  Frzyjezdnysh ludzi dowiedzieli -
Na in ie rw  s™v si?> że w tym roku P r ó b n a  był  

P Zjazd Partii . Czy to prawda? Je­
żeli tak, to przyś l i j  nam jakąś gaze­
tę, bo jak  to u nas z gazetami sam 
dobrze wiesz".

Nie sądźcie, że to co przeczytaliście 
jest w y tw orem  ponure j wyobraźni  
autora. Autentyczność podanych 
z jaw isk  można sprawdzić. Oto adres:

wieś: W ERESZYN  
poczta; M IRCZE  

gm ina: DOŁHOBYCZÓW  
pow iat; HRUBIESZÓW  

w ojew ództw o: LU B LIN

W  całej sprawie na jbardzie j ponu­
re jednak jest to, że różne podane 
i  niepodane powyżej fak ty  — na 
skutek skarg i  próśb zainteresowa­
nych  — t ra f i ły  jeszcze w 1953 roku  
do wiadomości:

— Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Hrubieszowie

— Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lub l in ie

— Minis terstwa Rolnictuia w War­
szawie

— Min is terstwa Poczt i Telegra­
fów  w  Warszawie,

a jak  wyn ika  z naszych in fo rm acji
nie przyczyniły  się one do zmiany  
ponurej sytuacji  w  Wereszynie.

Czyżby i  do tych instancji nie do­
tar ły  żadne gazety z materiałami 
z I I  Zjazdu PZPR!?

GEM.

Junaczfci 536 B rygady R olne j |Polsce i św iecie współczesnym. 
SP stacjonującej w Czerwieci- j Chlubą brygady jest nowozor- 
cach skierow ały lis t do Komen- jganizowanv Zespół Pieśni i  
n L ?  1 P?  SuP’ W k tó rym  j Tańca. Nie należy się dz iw ić t e
cv w  b rvzod -ioaCh ZyC‘a ' pra'  ! Pierwsze m iejsce w  repertuarze 
cy w  b ry „3d „ie . -za jm uje  u lub iony  krakow iak .

Junaczka Wanda B iczysko | Dziewczęta" be k ie m  pochodzą“ 1 z
woj. krakowskiego. (Junaczkitak m ów i o sobie-rj • I ■» k»j. IVI ai\L/yvaMCi;U. IJ U

brm,n f„? h  tózy turnwsy te I zrażone są jednak postawą m ie j-
n h r h d n u  SP- latach u bie- scowego akordeonisty, k tó ry  n 'e - 
glych. Obecnie zostanę na U  y
turnus, gdyż jako zetempówka  
rozumiem zadania jak ie  przed
całym narodem ., o szczególnie 
przed młodzieżą postawił I I  
Zjazd naszej Partii , W iem, je  
moja pomoc i pomoc moich ko­
leżanek pracujących na polach 
państwowych gospodarstw ro l­
nych jest konieczna. Dlatego po­
zostaję u) brygadzie i wzywam  
inne koleżanki, by podobnie jak  
i  ja pozostały na następny tu r ­
nus".

A pe l junaczki W andy B iczy­
sko podjęło 12 je j koleżanek z 
536 Brygady.

-A-
Junaczki 177 B rygady Rolnej 

zatrudnione w  Rolniczym  Ze­
spole Spółdzielczym „Z orza" w 
Suliszewie, pow. Drawsko Szcze­
cińskie gościły niedawno przed­
s taw ic ie li pob lisk ie j jednostk i 
wojskow ej. Spotkanie up łynęło 
w  serdecznej atmosferze. Ju ­
naczki opow iedzia ły o swoich 
przodownicach pracy, do k tó ­
rych należy Zofia Pałyś w yko - 
nująoa 270 proc. norm y i K aro - 

J lina  Zyla osiągająca przeciętnie 
180 proc. Zofia  Pałyś przoduje 
nie ty lk o  w  pracy, ale i w  spor­
cie. O statn io na zawodach w  
Koszalinie w  biegu na 500 m o- 
siągnęła 1 m in  30 sek.

Poza pracą junaczki zdoby­
wają w  brygadzie w iadomości o

chętnie przybywa na próby Ze­
społu). M im o trudności Zespół 
rozpoczął jednak występy dla  
m iejscowej ludności i członków 
Zespołu Spółdzielczego.

Zespół PGR Dyłew o w  pow. 
Ostróda gości u siebie junaczk i 
473 B rygady Rolnej SP woj. rze­
szowskiego. Junaczki zachwyco- 
ne są pięknem  jez ior i lasów 
Z iem i W arm ińsko - M azurskie j. 
W atmosferze dobrego samopo­
czucia i  zadowolenia junaczk i 
podję ły szereg zobowiązań i  
współzawodniczą w  osiąganiu 
coraz lepszych w yn ikó w  w  p ra­
cy. O statn io k ie row n ic tw o  PGR 
K irsztanowo w  liście skierowa­
nym  do d-cy brygady w yróżn i­
ło I I I  drużynę l- g 0 ¿ lutonu 
za systematyczne przekraczanie 
norm. Do przodujących ju n a - 
czek te j drużyny naieżą Czesła­
wa Buszcz. S tanisława Banek, 
K rys tyna  Pasternak i w ie le  in ­
nych.

387 Brygada Rolna SP w  PGR 
Olszanka, pow. Olecka składa 
się z samych ochotniczek. 
Dziewczęta przy jecha ły  z T o ru ­
nia i oko lic. K o ło  ZM P  w  b ry ­
gadzie liczy 38 osób. C złonkin ie  
koła zorganizowały LZS i  spra- 
wmją pieczę nad pracą ś w ie tli­
cową brygady,

(om)

PHOGftUM RADIOWY
na dzień 24 czerwca 1954 roku  

(czw artek)
Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dnia 7.43, 15.05, W ia ­

domości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30,
23.55.

8.oo M u zy k a  baletow a, 9.00 
M u zy k a  rozryw kow a , 9 45 
• iW ieś tańczy i śpiewa“ , 10.00 
P rzerw a. 13.10 Przeg ląd prasy  
stołecznej, 13.15 U tw o ry  kom ­
pozytorów  polskich w  w ykona­
niu O rk ie s try  Rozgł. Szczeciń­
skiej PR  pod dyr. W ładysław a  
G órzyńskiego, 14.10 D la  klas 
I —I I  słuchowisko pt. ».Uroczy­
sty dzień“ wg ©pow. Szwarca  
„Uczennica j  k lasy“ , ‘14.30 D la  
klas V , V I,  vii audycja słow­
no-m uzyczna pt. ..D iam entow a  
gor9“ . ló.oo R ad iow y K lu b  Ra­
c jonaliza torów . 15.15 Pieśni i 
D u e ty  K om pozytorów  rosyj­
skich. W ykonaw cy: Helena  
W arpechowska — sopran, To-, 
masz D ąbrow ski — tenor. 15.41 
„Sw ojskie  m elodie“ — w  w y -

konaniu  Zespołu H arm o n i-  
stów. 16.00 M u zy k a  ro zryw k o ­
w a. 16.40 K oncert chóru Roz­
głośni W rocław skie j PR pod 
d yr. Edm unda Kajdasza w  
progr.: ..Bu łgarskie pieśni lu ­
dow e*. 17.00 D la  dzieci słu­
chowisko Jana B rzechw y pt. 
„Z a  kró la  Je lonka“ , 27.30 „Na  
•warszawskiej fa li“ , 18.00 „Na  
sportow ej fa li“ , 18.20 Z  cy­
k lu : ..M is trz w ie  sceny ope o- 
w e j“ FJnrico Caruso—tenor. 18.50 
„M e lom an“ Pogadanka p rzy ­
rodnicza dr Jana Żabińskiego, 
19.00 M u zy k a  i aktualności. 
19.35 A udycja  poetycka ..C zerw ­
cowy kiosk“ , 19.45 K om pozytor  
tygodnia A nton io  V iv a id i. 20 "o 
„S zk lany  cz łow iek“ pow iastka  
J- Lam a rad iof. M . K pm orow - 
skie j. reżys. M . M e lin y , 21.50 
M uzyka  taneczna, 22.20 „N a  
rafach N idm gen“ ode. opow ia­
dania Janusza Meissnera. 22.40 
..Z naszych sal koncertow ych“ . 
23.20 Koncert solistów.



N aró d  Gwatemali walczy
w o b ro n ie  swej niepodległości

Wojska rządowe gromią bandy napastnicze
^NOYAY’ JORK. Jak donosi agencja AP, m in is te r spraw zagra­

nicznych G w atem ali T o rle llo  przesiał do Rady Bezpieczeń­
stwa depeszę, w  k tó re j oznajm ił, że arm ia gwatem alska przystą­
p iła  do a k c ji przeciwko agresorom.
Jednocześnie władze Gwate­

m a li ogłosiły szereg kom unika­
tów , z k tórych w yn ika , że arm ia 
gwatem alska stoczyła pierwsze 
potyczki z oddziałam i w o jsk in ­
te rw encyjnych. Jeden z kom uni­
ka tów  stw ierdza, że „pod ję ta  
została szeroka kontrofensyw a 
przeciwko wojskom  agresorów". 
Pierwsze starcia m ia ły  miejsce 
w  pobliżu m iasta Gualan. Jak 
stw ierdza kom unikat, w o jska a- 
gresorów zostały zmuszone' do 
odw rotu . K om u n ika t w yjaśnia 
następnie, że dotychczas arm ia 
gwatem alska nie a takowała nie­
przy jac ie la  pragnąc un iknąć in ­
cydentów granicznych, k tóre 
m ogłyby spowodować rozszerze­
nie  w o jny.

In n y  kom un ika t rządu gwate­
m alskiego podaje, że po k ró t­
k ie j walce w z ię ty  został do n ie­
w o li statek „S iesta“  w iozący du­
ży ładunek broni i am unic ji. 
S tatek ten pochodzący z H ondu­
rasu opanowany został przez 
w o jska gwatem alskie w  re jon ie 
po rtu  Barrios.

NO W Y JORK. Jak w y n ik a  z 
doniesień korespondentów dzien­
n ik ó w  am erykańskich i  agencji 
prasowych z G w atem ali, Hon­
durasu 1 M eksyku —  wojska 
rządowe rozgrom iły  w  w ie lu  
m iejscowościach uzbrojone ban­
dy, k tó re  w ta rgnę ły  do G w ate­
m a li.

Agencja U n ited  Press poda­
je, powołując się na gw atem al­
ską rozgłośnię rządową, źe w o j­
ska prezydenta Arbenza odnio­
s ły  zwycięstwo w  czterech punk­
tach —  koło Gualan, Puerto 
Barrios, Bananera i C h iqu im u- 
la. K om u n ika t rządu gw atem al­
s k ie j  podkreśla, że „n ie p rzy ja ­
cie l poniósł, znaczne s tra ty “  o- 
raz że „zdobyto w ie le  bron i, a- 
m u n ic ji, samochodów i innego 
sprzętu wojennego“ .

Pod Gualan leżącym w  odle­
głości 120 km  na po ludn low y- 
wschód od sto licy G watem ali, 
na l in i i  ko le jow e j łączącej s to li­
cę z Puerto B arrios w o jska rzą­
dowe rozg rom iły  bandy in te r­
w entów  przy użyciu a r ty le r ii 1 
m iotaczy m in.

Pod Bananera —  miastem od­
dalonym  o 40 km  od Puerto Ba­
rrio s  w o jska rządowe lik w id u ­
ją  k ilk a  otoczonych grup in te r­
w entów .

NO W Y JORK. Delegat Gwa­

tem ali w  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych d r  Castillo  
A rr ic ia  wystosował w  dn iu 
22 czerwca nowe pismo do Rady 
Bezpieczeństwa.

W  piśm ie tym  d r A rrto la  za­

w iadam ia Radę Bezpieczeństwa 
że uchwala Rady % 20 czerwca 
przewidująca, i 0 działaniom  
w ojennym  w  G w atem ali ma być 
położony kres, nie została w y­
konana. W  zw iązku z tym  Gwa­
temala zwraca się do Rady Bez­
pieczeństwa z prośbą o podjęcie 
k roków  niezbędnych do wcie le­
n ia  w  życie je j uchwały.

Obrady Europejskie} Konferéncfl 2w. Tavł,

Narody domagają sią zakazu broni masowej zagłady 
i pokojowego zastosowania energii atomowej

Protesty narodów całego świata
NO W Y JORK. Jak donosi 

dziennik „D a ily  W orker“  z m. 
M eksyku, przywódca Konfede­
rac ji Pracy A m eryk i Łacińsk ie j 
— Lom bardo Toledano wezwał 
narody wszystkich k ra jów  Am e­
ry k i Łacińsk ie j do udzielenia 
poparcia rządowi G watem ali. 
Lom bardo Toledano potępił in ­
terw encję przeciw ko G watem ali 
i scharakteryzował ją  ja k o  dą­
żenie rządu Stanów Zjednoczo­
nych do obalenia rękam i swych 
na jm itó w  na jbardzie j dem okra­
tycznego rządu A m e ryk i Ła c iń ­
skiej.

+
NO W Y JORK. Jak donosi pra­

sa, w raz z całym  społeczeń­
stwem A rgen tyny  protestu ją 
przeciwko napaści zb ro jne j na 
G watem alę studenci argentyń­
skich wyższych uczelni. 21 bm. 
odbył się w iec protestacyjny 
studentów un iw ersyte tu  w  Bue­
nos Aires. Pochód studentów 
przeszedł u licam i miasta. Ucze­
stn icy m an ifestac ji daw a li w y ­
raz swej solidarności z narodem 
gw atem alskim  1 dom agali się 
niezwłocznego położenia kresu 
agresji przeciwko G watem ali. 
Studenci w znosili o k rzyk i „N iech 
żyje G watem ala !“ , „P recz z Jan­
kesam i!“ . ,

NO W Y JORK. Jak donosi 
prasa, studenci i robotn icy San­
tiago (Chile) w y b ili szyby w  o- 
knąch redakc ji dziennika „E l 
M ercu rio “ , k tó ry  podał w  fa ł­
szywym  św ietle stanowisko za­
ję te przez Zw iązek Radziecki w 
Radzie Bezpieczeństwa w  cza­
sie dyskus ji nad sprawą G wate­
m ali.

Studenci un iw ersyte tu  w  
G uayaqu il (Ekwador) zorgani­
zow ali w iec w  obronie G wate­
m ali. Studenci K u b y  w y b ra li 
prezydenta G w atem ali Arbenza 
honorowym  przewodniczącym 
federac ji studentów i przygo­
tow u ją  demonstrację w  obronie 
G w atem ali m im o  zakazu p o li­
c ji. G rupa studentów  Panamy

w  dn iu 21 bm. w yw ies iła  sztan­
dar gw atem alski na placu spor­
towym  un iw ersytetu oświadcza­
jąc, _ iż sztandar będzie w is ia ł, 
dopóki nie za kot', :zy się agresja 
przeciwko G watem ali.

★
Am erykańska Federacja S tu­

dentów w  im ien iu  14 tysięcy 
studentów k ra jó w  A m eryk i Ła ­
c ińsk ie j kształcących się w  w yż­
szych uczelniach A rgen tyny  w y­
stosowała ostry  protest przeciw ­
ko napaści na G watemalę i za­
żądała położenia kresu agresji.

RZYM . S ekre ta ria t M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia zw iązków  
zawodowych pracow ników  ro l­
nych i leśnych, m ający swą sie­
dzibę w  Rzymie i wchodzący w  
skład Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, prze­
sła ł depeszę protestacyjną do 
ONZ i wezwał organizacje p ra­
cow ników  ro ln ic tw a  na całym  
świecie do udzie lenia poparcia 
robotn ikom  i chłopom gwate­
m alskim . walczącym o niepod­
ległość, dem okrację i pokój.

W  Perug ii zebra ły się tysiące 
m łodzieży w łosk ie j z wszystkich 
p ro w in c ji w łoskich , by wziąć 
udzia ł w  w ie lk ie j m anifestacji 
z okazji posiedzenia K om ite tu  
Centralnego Federacji W łoskie j 
M łodzieży Kom unistycznej. 
Uczestnicy m an ifes tac ji uchwa­
l i l i  odczytaną przez senatora 
Scoccimarro rezolucję, zaw iera­
jącą w yrazy solidarności z m ło­
dzieżą gwatem alską, k tó ra  z 
bronią w  ręku walczy o niepod­
ległość swego k ra ju  przeciwko 
wojskom  in terw encyjnym i uzbro­
jonym  przez Stany Zjednoczone.

B E R LIN . 21 bm. na posiedze­
niu  przedpołudniowym  Europej­
sk ie j K on fe renc ji Zw iązków  Za­
wodowych toczyła się dyskusja 
nad referatem  sekretarza gene­
ralnego SFZZ Louis Satllant.

Delegaci zw iązków zawodo­
wych Czechosłowacji, Rum unii, 
B u łga rii i W ęgier zapoznali 
uczestników kon ferencji z suk­
cesami mas pracujących tych 
k ra jó w  w  dziedzinie ich po­
kojowego rozw oju i w  walce 
o pokój, przeciwko utworzen iu 
„europe jsk ie j w spólnoty obron­
ne j", która stanowi groźbę dla 
wszystkich narodów Europy.

Delegaci mas pracujących 
A u s trii, N iem iec zach.. Holandii. 
Belgii. Norw egii i D an ii poświę­
c ili swe przem ówienia walce 
narodów tych k ra jó w  przeciwko 
planom w ojennym  im p e ria li­
stów. o pokój i przyjaźń m iędzy 
narodam i europejskim i, o po­
prawę w arunków  bytu ludzi 
pracy.

Po przem ówieniu przedstaw i­
c ie lk i M iędzynarodowej Fede­
rac ji Zw iązków  Zawodowych 
P racow ników  O św iaty M. M a r­
chand (Chile), głos zabrał po­
w ita n y  hucznym i oklaskam i re­
prezentant Powszechnej Kon fe­
deracji Pracy G watem ali, 
G uerra, k tó ry  om ów ił dokona­
ną w  tych dniach agresję s ił 
im peria listycznych przeciwko 
G watem ali.

Na zakończenie posiedzenia 
przedpołudniowego, uczestni -

cy K on ferenc ji uch w a lili jedno­
m yśln ie tekst depeszy do Po­
wszechnej K on federacji Pracy 
G watem ali,

Depesza stw ierdza, że Konfe­
rencja  w  Im ien iu  Zw iązków  
Zawodowych i  mas pracujących 
k ra jó w  Eurony w yraża protest 
wobec agresii przeciwko na­
rodow i gwatem alskiem u.

W yrażając opin ię mas pracu­
jących Eurony, uczestnicy K on­
ferencji zapewniają naród gwa­
tem alski o sw o ie i gorącej sym­
pa tii i solidarności oraz życzą 
mn sukcesu w  walce o n iezaw i­
słość narodowa.

badamy — głosi w  zakończe­
niu depesza — niezwłocznego za­
przestania agresji.

21 bm. na posiedzeniu popo- 
łudn iow vm  przem awiała przed­
staw ic ie lka  Polski. Zofia W asil- 
kowska, k tó ra  s tw ie rdz iła , że 
naród po lski jest ja k  na jżyw o t­
n ie j zainteresowany sprawą za­
pewnienia pokolow ej przyszło­
ści Europy 1 gotów jest udzie lić 
ja k  na jda le j idącego poparcia 
każdej in ic ja tyw ie , k tó ra  zmie­
rza do tego celu.

Naród nasz jest zdania, — 
oświadczyła m ówczyni — że 
zdobycze nauk i pow inny służyć 
spraw ie pokoju i postępu, a nie 
snraw ie zniszczenia i śmierci. 
Dlatego też so lida ryzu jem y się 
w  pe łn i z zadaniam i wszystkich 
ludzi dobre j w o li domagających 
się zakazu w szelkie j b ron i m a­
sowej zagłady.

Posiedzenia
konferencji genewskiej

GENEW A. We w to re k  po po
łu dn iu  pod przewodnictwem  
delegata radzieckiego, ambasa­
dora N ow ikow a odbyło się ko­
le jne posiedzenie w  ścisłym gro­
nie. poświęcone zagadnieniu In -  
dochin.

Jak in fo rm u ją  w  kołach dzien­
n ika rsk ich , g łów nym  przedm io­
tem w to rkow ych  obrad była 
sprawa składu 1 fu n k c ji ko m i­
s ji nadzorczej państw  ne u tra l­
nych oraz stosunku m iędzy ko­
m is ją  państw  neutra lnych a ko­
m isją  mieszaną.

Sztandar
MtODYCH

Kolarze bijq rekordy Polski
M O S K W A , W  T u lę  zakończvły  

rtę  2-dniowe zaw ody ko larskie  "na 
torze  x udzia łem  zespołów Polski,
R um un ii i ZSRR. w  drug im  dniu  
rozegrano wyścig na IOW m ze 
startu  zatrzym anego oraz drużyno­
w y  wyścig na 4 km.

Jak  ju ż  podawaliśm y w  wyścl- 
gu sprin terów  W argaszkln (ZSRR) 
pobił rekord  św iata  w yn ik iem  
1-10,2. B ardzo dobrze w ypad li rów ­
nież ko larze  polscy. S ta rtu ją c y  
ja k o  pierw szy G rtm dm ann popra­
w ił o 2 sek. rekord  Polski, uzy­

sku jąc cza« 1.14,2 *  M a rek  w ińsk!
uzyskał rów n ież w y n ik  lepszy od 
starego rekordu 1.15,9.

W wyścigu drużynow ym  na 4 
km . Polska pokonała R um unię, 
u zy s k u ją - czas 5 m in, co jest też  
nowym  rekordem  Polski. R um uni
uzyskali 5.00.7. W  fin a le  ZSR R  — 
Polska, zw yciężyła  drużyna ra­
dziecka. b ijąc  w y n ik ie m  4.49,4 
swój rekord  k ra jow y .

W  ogólnej p u n k tac ji zawodów  
pierwsze m iejsce za ją ł ZSR H
przed Polską 1 R um unią.

Rozmowa min. Czou En-laio 
z szefem delegacji Laosu
GENEW A. Szef delegacji Lao­

su na konferencję genewską Sa- 
nanikon złożył 21 czerwca w izy ­
tę m in is tro w i spraw zagranicz 
nych C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej Czou E n-la iow i i odbył 7 
n im  przeszło godzinną rozmowę.

Śliwa nadal na trzeciej pozycji
P R A G A . W  dalszym  ciągu m ię - ' 

dzynarodowego tu rn ie ju  szacho­
wego. w  Pradze rozegrano 16 
rundę, w  k tó re j Polak Ś liw a  odło­
ży ł partie  z Rum unem  CJocaltoa.
In n e  w y n ik i: Balanel pokonał 
Szaho, Klusrer w ygra ł z Basyounl,
Olafson pokonał Solina, a F ilip  —
Pedersena. Zrem isow ali: Pachm an

ze S tahlbergiem , L u n d ln  *  tR ilm *
nem i Koskinen z Palmassonem.

Po 16 rundach prow adzi nadal 
Pachm an CSR — 12,5 p k t., przed  
Szabo W ęgry 11(1) pkt. i Ś liw ą  
10,5 ( l i  pkt Dalsze m ielącą za im u -  
ją : F ilip  CSR i Olafson Tslandia -a  

po in pkt., oraz S tahlberg Szwecją  
- K lug er W ągry  — po 9,5 (1).

Apel do robotników całego świata
B E R LIN . Uczestnicy konfe­

re n c ji zw iązków  zawodowych 
wszystkich k ra jó w  Europy u- 
c h w a iiii jednom yśln ie apel do 
robo tn ików  całego św iata, w  
k tó rym  czytam y m. in .: 

W zywam y ludzi pracy, dzia­
łaczy zw iązkowych w  Europie 
i  na całym  świecie — bez wzglę­
du na ich przynależność zw iąz­
kową, bez względu na to czy 
są zorganizowani, by przy ja k  
najszerszym, masowym udziale 
s tanęli do w a lk i: 

o natychm iastowe zaprzesta­
nie doświadczeń z bombami 
atom ow ym i i w odorow ym i;

o zobowiązanie w ie lk ich  mo­
carstw  posiadających tę broń, 
by w  żadnym w ypadku nie sto­
sowały je j.

Te pierwsze k ro k i stworzą 
przyjazną atmosferę i u to ru ją  
drogę do osiągnięcia celu mas 
pracujących i narodów — do 
zakazu b ron i atom owej i wodo­
rowej, do m iędzynarodowej 
współpracy o pokojowe zasto­
sowanie energ ii atomowej.

Zjednoczone w  zdecydowanej 
i odważnej akc ji, masy pracu­
jące św iata mogą i muszą ode­
grać decydującą ro lę w  ocale­
n iu  cyw iliza c ji i  pokoju.

Mendss-France spotka się 
z Czou En-!aiem

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi, że we w torek po 
po łudniu odbyło się pod prze­
w odnictwem  prem iera Mendes- 
France‘a pierwsze posiedzenie 
nowego rządu francuskiego.

Po tym  posiedzeniu podano 
o fic ja ln ie  do wiadomości, że w ie­
czorem prem ier Mendes-France 
udaje się do Berna, gdzie w  
dn iu 23 czerwca spotka się w  
ambasadzie francusk ie j z pre­
m ierem Państwowej Rady 
A dm in is tra cy jne j 1 m in istrem  
spraw  zagranicznych C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej, Czou En- 
ia lem .

Odpowiedzialność za agresję 
przeciwko Gwatemali spada na USA

Z artykułu dziennika „Praujda“
M O SKW A. W  „P raw dzie“  z 

dn ia  22 bm. ukazał się a rty k u ł 
„O bserw atora“  pt. „O dpow ie­
dzialność za agresję przeciwko 
G w atem ali spada na Stany 
Zjednoczone“ , w  k tó rym  autor 
pisze m. in .:

Bez względu na w y k rę ty  dy­
plom atów  am erykańskich i w y ­
paczanie fak tów  przez ich pro­
pagandzistów. cały św iat w idzi, 
że zbro jny napad na G watem a­
lę by ł inspirowany, przygoto­
w a ny  i przeprowadzony przez a- 
m erykańskie koła rządzące rę­
kam i ich najem nych band. Na 
k itk a  dni przed w targnięciem  
tych zbro jnych band do G wate­
m a li prasa am erykańska roz­
dm uchiw ała prowokacyjne po­
g łoski o rzekom ym  „bunc ie " w  
a rm ii gwatem alskie j.

W krótce okazało się, te  było  
to  z łoś liw ym  i rozm yślnym  
kłam stwem .

Podając szereg fak tów , autor 
podkreśla, że bazy in te rw entów  
zna jdu ją  się w  Hondurasie i N i­
karagu i, sami zaś in terw enci o- 
trzym u ją  pieniądze i broń od 
Am erykanów  i — ja k  ośw iad­
czył korespondentowi „N ew  
Y o rk  Tim es“  „g łów ny przedsta­
w ic ie l dla spraw in fo rm a c ji“  sił 
in te rw ency jnych , n ie jak i Por- 
t i l lo  — s iły  te czerpią „nadzie ję 
1 op tym izm " z p o lity k i am ery­
kańskie j.

W  św ietle bezsprzecznych fak­

tów  —  pisze da le j au to r —  ja k ­
że niezręczne są próby przedsta­
w icie la  USA Lodge‘a, k tó ry  w  
Radzie Bezpieczeństwa us iłu je  
przedstaw ić w yp ad k i w  G wate­
m ali jako... „pow stan ie“ . Św iato­
wa opin ia  publiczna doszła już 
do w niosku, że in te rw enc ja  w 
G w atem ali jest dziełem agre- 
sywnych sił S tanów Zjednoczo­
nych i ma na celu obalenie u- 
stanowionego przez naród gwa­
tem alski ustro ju .

Agresja przeciwko G watem ali 
—  stw ierdza „P raw da“  — w y ­
wołała oburzenie we wszystkich 
kra jach świata. Narody widzą 
w  n ie j nie ty lk o  groźbę dla bez­
pieczeństwa k ra jó w  A m eryk i 
Południowej, lecz również groź­
bę dla bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego. We wszystkich k ra ­
jach szerzy się ruch protestu 
przeciwko napaści na Gwatema­
lę-

Czou En-Iai 
uda się do Indii
P E K IN . Agencja S inhua do­

nosi, że prem ier i m in is te r spraw 
zagranicznych C hińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej Czou En-Ia i uda 
się — na zaproszenie prem iera 
In d ii.  Nehru — do New Delhi. 
W izyta jego po trw a trzy  dni.

P rem ier Czou E n-la i opuszcza 
Genewę 23 czerwca wieczorem 
specja lnym  samolotem h indus­
k ie j l in i i  lo tn icze j.

Puskas poważnie kontuzjowany
B U D A P E S Z T , W ęgierska opinia  

publiczna z w ie lk im  oburzeniem  
p rzy ję ła  wiadomość o ko n tu zji 
Puskasa w  m eczu W ęgry — N ie m ­
cy Zach, na m istrzostw ach św iata  
w  S zw a jcarii. Po badaniach le ­
karskich okazało się, że k on tu ­
z ja  doskonałego p iłkarza  jest po­
w ażniejsza n początkowo p rzy ­
puszczano, Jak  w iadom o, pusitas 
został o rdynarn ie  k o p n ię ty  przez  
pom ocnika drużyny- N iem iec  zach. 
— IJ e b rie h a , k tó ry  na  ty m  m e­
czu „w y ró żn i! się“ n iezw yk le  
bru ta ln ą  grą.

K ie ro w n ik  d ru ży n y  w ęg ierskie j 
w  oświadczeniu opublikow a - 
n ym  w  w ęgierskim  „-Nepsport“ 
ubolew a nad  tym , że znakom ity  
k ap ita n  d ru żyn y  w ęg ierskie j zo­
stał pozbaw iony możności w a lk i 
oraz oskarża L iebricha  o syste­
m atyczne łam anie  zasad e ty k i 
sportow ej w  ty m  meczu.

P rzedstaw ic ie l N iem ieckiego  
Z w ią zk u  P iłkarskieg o  Hans K o e r-

fe r  us iłu jąc  „u sp raw ied liw ić"  b r u .  
ta ln y  w y b ry k  L ieb ricb a  s tw ie r . 
dza, że „ten sposób g ry  Jest wż 
ogóle charak te rys tyczn y  dla L ie ­
b richa“ i dodaje, że „obrona nie­
m iecka straciła głow-ę wobec do­
skonałej g ry  a taku w ęgierskiego ł  
dlatego nastąpił ten godny ubo­
lew ania w ypadek".

C en tra ln y  organ W ęg ierskie j 
P a rtii P racu jących  „Szabad N e W  
stw ierdza w  a rty k u le  re d ak c y j­
nym : „Jest niedopuszczalne, aby  
sportowa atm osfera  m istrzostw  
świata, by ła  zagrożona o rd yn arn y ­
m i I gangsterskim i m etodam i n ie ­
których graczy. D ru żyn a  w ęg ier­
ska z honorem  i c a łkow itym  prze­
strzeganiem  e ty k i sportow ej w a t-  
czy o m istrzostw o świata I otacza  
szacunkiem  podobnie w alczących  
przeciw n ików , lecz m a praw o żą­
dać do trzym an ia  tych zasad p rze *  
Innych oraz żądać ochrony swo­
ich graczy“ .

Sukces strzelców ZSRR w strzelaniu z KBKS 1

W  dn iu  14 czerwca br. C entra lna Ludowa Rada Rządowa jednom yśln ie  u ch w a liła  „ P ro jek t 
K on s ty tu c ji C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j''.
Na zdjęciu: przewodniczący C en tra lne j Ludow ej Rady Rządowej — Mao Tse-tung —  otw ie- 
ra  o0 posiedzenie Rady, na k tó ry m  uchwalono p ro je k t K on s ty tu c ji. F o to __CAF

Przyjęcie w Berlinie
na cześć delegacji

KRL-D
B E R LIN , Jak podaje agencja

AD N , m in is te r spraw zagra­
nicznych 1 w iceprem ier NRD d r 
Lo tha r Bolz w yda ł 21 bm. przy­
jęcie z okazji pobytu w  NRD 
delegacji rządowej Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej z m in is trem  spraw za­
granicznych Nam Irem  na cze­
le. Na przyjęciu  obecni b y li: 
p rem ier O tto  G rotewohl, w ice­
prem ier W a lte r U lb r ic h t i in n i 
członkow ie rządu. B iu ra  P o li­
tycznego i KC N iem ieckie j So­
c ja lis tyczne j P a rtii Jedności.

2* bm . w  drug im  dniu tró lm e -  
ezu strzeleckiego ZSR R  — CSR — 
Polska odbyty się strzelan ia z k a ­
rab in k a  sportowego dowolnego — 
kbks  1.

W  ko n k u re n c ji tę j tr iu m fo w a li 
zaw odnicy ZS R R , k tó rzy  za ję li I  
czołowych m iejsc, a drużynow o  
znacznie przew yższyli zespól Cze­
chosłowacji.

Polacy, k tó rzy  s tartow ali jedyn ie  
w  ko n k u re n c ji in d yw id u a ln e j, w y ­
pad li słabo. P ierw szym  z P o laków  

b y ł W asilew ski, k tó ry  z w yn ik iem  
1090 pkt. znalazł się na 9 m iejscu  
w  ogólnej k la s y fika c ji, z  pozosta­
ły c h  dwóch P o laków  W yszyński 
b y ł 14, a Pazdej — 17 (ostatni).

D ru żyn a  radziecka by ła  bard?«
w yrów n an a. P ierw szy w  k la s y fi­
k a c ji in d y w id u a ln e j A w lło w  uzy­
skał z trzech postarz 1167 p k t., 
drug i — Bogdanów (m istrz o lim ­
p ijs k i) m ia ł 1165 piet., trzec i *  k o le i 
— P ie reb le rin  — 1164 pk t., a na­
stępnie — Borysow — 1163 1 Ł u -  
zin — 1162 pkt.

P ierw szy z Czechosłowaków —  
P ro ft b y ł ósmy m ając  1101 pk t. 
P ro ft w y n ik ie m  ty m  po b ił rekord  
CSR.

W k la s y fika c ji d rużynow ej ze­
spół ZS R R  uzyskał 5817 p k t., a 
czechosłowacki — 5311 pkt.

W  czw artek  24 bm . rozpoczną alg 
na B ielanach s trze lan ia  śrutowe.

Szachiści radzieccy prowadzq z USA 13:6
N O W Y  JO R K . W  trzec ie j rundzie  

spotkania szachowego ZSR R  — 
U S A  Petrosjan (ZSR R ) w y g ra ł z 
B isąu ler, Keres (ZSR R ) zw ycięży ł 
K o v its ‘a k tó ry  zastąpił P avey ‘a. 
A w erb ach  (ZSR R ) przegrał z B y r-

ne, a T a jm an o w  (ZSR R ) zrem iso­
w a ł z Evensem . P a rtia  SmysłoW  
— Reshewehy została odłożona.

Po trzech  rundach p rzy  je d n e j 
p a rtii odłożonej prow adzi ZS R R  
13:6.

Australijczyk handy ustanawia dwa rekordy świata
H E L S IN K I, A u s tra lijc zy k  Lan  

fly , k tó ry  — ja k  ju ż  donosiliśmy  
— pobił w  T u rk u  rekord  świata  
w  biegu na 1 m ilę  (3.58,0) i na 
1500 m (3.41.8) jest drugim  biega­
czem  na świecie, k tó ry  na dystan­
sie 1 m il i  (1609 m ) uzyskał czas

poniżej 4 m in . P ó łto ra  m iesiąca  
tem u poniżej 4 m in  zszedł po raa  
pierw szy A n g lik  B annister (4.59,4), 
którego w y n ik  został niedaw no u -  
znany ja k o  rekord  świata. N a za -  
wodach w  T u rk u  L an d y  pokonał 
A n g lik a  C hataw aya — 4.04,4.

Indonezyjska delegada rządowa wyjechała do Hagi

Indonezja  żąda suwerenności
H A G A . 22 bm. indonezyjska 

delegacja rządowa z m in is trem  
spraw zagranicznych Sunarżo na 
czele udała się samolotem do 
Hagi, gdzie przeprowadzić ma 
rozm owy w  spraw ie lik w id a c ji 
U n ii Holendersko -  Indonezyj­
sk ie j oraz uk ładów  kon ferencji 
„okrągłego sto łu“ , ja k  również 
w  spraw ie przyłączenia zachod-

V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V V . V . V . V . V . V . V . % % % V ^ ^

R o z m o w y  o p o l i t y c e

niego Ir ia n u  (zachodnia część 
Nowej G w inei) do R epub lik i In ­
donezyjskiej.

Prasa Indonezyjska pu b liku j«  
rezolucje w ie lu  organizacji do­
magające się natychm iastowej 
lik w id a c ji U n ii H o lendersko-In­
donezyjskie j oraz anulowania 
specjalnych p raw  kolonizato­
rów  w  In d o n e z ji

i W W

Przed op in ią  publiczną całego 
św iata — piszę w  zakończeniu 
„P raw da“  — am erykańskie koła 
rządzące występują jako  agreso­
rzy przeciwko narodow i m ałej 
G w atem ali. Agresorzy ci nie u- 
n ikną odpowiedzialności za po­
pełnioną w stosunku do G wate­
m ali zbrodnię, za rozmyślne za­
ostrzenie m iędzynarodowego na­
pięcia, za rozpętanie zbrodniczej 
w o jny W tym  re jon ie  k u li ziem 
skiej.

Z obrad Międzynarodowej Konferencji w sprawie

osłabienia napięcia międzynarodowego

D on ios łe  p ro p o zyc je  
de legac ji h in d u s k ie j

SZTO K H O LM . 21 bm. na
M iędzynarodow ej K on ferencji 
na rzecz osłabienia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych 
obradowały sekcje, na których 
om awiano problem y polityczne, 
ekonomiczne i ku ltu ra lne.

Delegacja hinduska urządziła 
21 bm. konferencję prasową 
dla przedstaw icie li prasy szwe­
dzk ie j i zagranicznej, na któ­
re j rozdano obecnym tekst o- 
świadczenia delegacji h idusktej, 
k tó re  zaw iera następujące pro­
pozycje:

1) Niezwłoczne przerwanie 
ognia wf Indochinach i uzna­
nie  prawa narodów Indochin 
do uzyskania wolności bez 
ingerencji ze strony rządu 
francuskiego.

2) Układ w  spraw ie trw a łe ­
go pokoju w Kore i, k tó ry  by 
zapew nił wycofanie obcych 
w ojsk z Kore i, i da łby naro­
dow i koreańskiem u swobodę 
rozstrzygania kw e s tii jego 
przyszłości.

3) Zakaz w szelkich rodzą-,

jó w  broni atomowej 1 term o­
jąd row e j oraz wszystkich ro ­
dzajów broni masowej zagła­
dy-
4) Stopniowe i proporcjonalne 
rozbrojenie przy czym należy 
dążyć do m ożliw ie  ca łkow ite ­
go rozbrojenia.

5) W znow ienie rokowań 
między czterema w ie lk im i 
m ocarstwam i w  celu rozw ią­
zania kw estii i iem ieckie j w 
drodze pokojowej, by zapew­
nić utworzenie zjednoczonych 
Niemiec, ca łkow ic ie  niepodle­
głych i mających swobodę 
rozstrzygania kw estii swego 
ustro ju  politycznego i ekono­
micznego.

6) Rozw ijan ie ścisłych sto­
sunków ku ltu ra lnych  i ekono­
m icznych m iędzy różnym i k ra ­
jam i, by znieść ba rie ry  i za­
kazy istniejące obecnie.

7) Udział C h ińsk ie j Repub­
l ik i Ludow ej w  ONZ bez cze­
go — jak ośw iadczył prem ier 
In d ii Nehru — nie można roz­
wiązać żadnego problem u w 
A z ji an i nigdzie na świecie.

W czoraj do redakc ji p rzy­
szedł m ój przyjacie l. In teresuje 
się po lityką , często więc do 
m nie zagląda, aby sobie — ja k  
m ów i — pogadać od serca. Zaw­
sze spokojny, wczoraj od razu 
na pierwszy rzut oka można 
było spostrzec, że jest zdener­
wowany. Spytałem  go:

— A to dlaczego? Zawsze ta- 
k iś spokojny...

- To przez kolegę. Porząd­
ny nawet chłopak, nie można 
powiedzieć. Pracuje sumiennie, 
społecznie nawet się udziela, u- 
czynny — ty lk o  — ma jeden 
feler.

— Jak i feler?
— Pasjami lub i się spierać. 

Gdzieś tam coś posłyszy i za­
raz powtarza ja k  papuga, a 
później spiera j się z n im , czło­
w ieku. A  ja  nie zawsze potra­
fię  go przekonać. W iem, że nie 
ma rac ji, czuję to, ale ja k  mu 
wytłum aczyć — nie wiem,

—  A o co W am poszło w  W a­
szym sporze? Co takiego ten 
T w ó j kolega powiedział?

—  Zaczęło się od neutralności.
—  Od neutralności?
— A żebyś wiedział. Przychodzi, 

ten m ój kolega i tak m ów i: Jak 
masz sym patię do kogoś, to czy 
możesz być w stosunku do tej 
osoby neutra lny? Nam yśliłem  
się_ i pow iadam : „Jak  się ko­
goś bardzo lub i, to chyba tru d ­
no“ . A on wówczas do mnie 
tr ium fu jąco : „A  to tak. — A 
w Korei to jak? M am y przecież 
sym patie do Ludow ej Kore i. A 
tw ie rdz im y, że jesteśmy neu­
tra ln i. Coś z tym  nie w  porząd­
ku".

Z a tka ło  m nie po prostu i 
m ów ię: „Z nów  słuchałeś jakichś 
wrogich p lo tek“ .

— A co on na to?
O braził się i m ów i: Wiesz, że 

tak nie jest. A  to, że m i w y ­
myślasz, to ty lko  dowód, że nie 
masz ra c ji i brak Ci rzeczo­
w ych  argum entów.

No i m ia ł słuszność. Sam prze 
cięż powiedziałeś, że ten Tw ó j 
kolega to uczciwy człowiek. 
W ięc po co mu zaraz w ym y­
ślasz? Czy nie lepie j rozsądnie 
wytłum aczyć?

Ba, lepie j. A ie  żebym ja  to 
po tra fił. Ja sam to czuję, że 
z tą neutralnością, to coś nie
tak ja k  on przedstaw ił. ‘ ]e 
argum entów m i brak.

No, to zastanówmy się ra ­
zem. Co w łaściw ie oznacza sło­
wo „n e u tra ln y “ ?

Hm, tak i obojętny, co go to 
nic nie obchodzi. .

Może w potocznym zrozumie­
niu tego słowa. A le  w  dyp lo­
m acji słowo neu tra lny  oznacza 
określone pojęcie. Na przykład 
w  układzie o rozejm ie w K o­
rei jest wyjaśnione, że pod sło­
w am i k ra je  neutra lne rozumie 
się k ra je  nie biorące udzia łu w 
w o jn ie  koreańskiej.

Czyli Polska jest kra jem  neu­
tra lnym , bo nie bierze udziału 
w  kon flikc ie?

Oczywiście. I  to — uznały 
nawet S tany Zjednoczone, zga­
dzając się na kandydaturę Pol­
ski do K om is ji Państw N eutra l­
nych w  Kore i. A ie  teraz., po­
nieważ A m erykanie chcie liby 
uzbroić Koreę południową, da l­
sze istn ien ie te j kom is ji jest 
nie na rękę Am erykanom  i przy 
okazji chcie liby oni również nie 
dopuścić do utworzenia podob­
nej kom is ji w  Indochinach. O- 
skarży li więc nas, że nie może­
m y być neutra ln i, bo sym paty­
zujem y z komunizmem. Tak 
argum entują , ale co taka argu­
mentacja warta . M y jesteśmy 
zw o lennikam i kom unizm u, a na 
przykład Szwecja czy Szwajca­
ria , które są razem z nam i w 
kom is ji koreańskiej są zwolen­
n ikam i kap ita lizm u. Przy ta­
k im  am erykańskim  pojm owaniu 
neutralności nie ma w  ogóle 
neutra lnych k ra jó w  na świecie.

—  Żebym to w y ja śn ił mu od 
razu, nie doszłoby do kłó tn i. 
A le pozwól, że ja  się postawię 
w m iejscu mego sceptycznego 
kolegi. — No, dobrze — m ógł­
by on powiedzieć •— ale czy 
sym patie Polski do Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej nie w p ływ a ją  r.a spo­
sób w ykonyw ania  zadań posta­
w ionych K om is ji Państw Neu­
tra lnych?

— Dobrze, spróbu jm y odpo­
wiedzieć i na to pytanie. Na 
czym polegają funkc je  kom is ji 
neutra lnych?

— No, na przestrzeganiu w a­
runków  rozejmu.

— Słusznie. A  przecież wa­
ru n k i roze jrru  uzgodnione zo­
stały przez obydw ie strony w a l­
czące.

— No tak.
— A więc I przestrzeganie 

tych w arunków  leży w  in tere­
sie obydwu stron. Oczywiście 
jeżeli obydw ie strony tego Jpra-
gną-

— Jasne.
— 7. tego prosty wniosek, źe 

w łaśnie przez skrupulatne w y  
konywanie obow iązków korni 
s ji państw neutra lnych w spra 
w ie wykonania w arunków  ro 
zejmu Polska działa w » in tere' 
sie zarówno K oreańskie j Repu 
b lik i Ludowo - Dem okratycznej 
ja k  i w  interesie pokoju św iato­
wego. Nie ma tu ta j żadnej 
sprzeczności m iędzy naszymi 
sym patiam i, a naszym obowiąz­
kiem.

— Przekonałeś l mnie. Je­
stem pewien, że tym i argum en­
tam i przekonam także swego 
kolegę. Zrobię to zresztą ju tro  
z samego rana. T y lko , wiesz, 
nasz spór zaczął się od neu tra l­
ności, ale nie skończył się na 
tym.

— A  o co jeszcze W am po­
szło?

— Poszło nam o Jeszcze jed 
ną sprawę. Dlaczego ta konfe­
rencja w Genewie trw a  tak 
długo, już drug i miesiąc?

Dyskusja jeszcze nigdy ni 
komu nie zaszkodziła. Á le  czy 
to jest taka sprawa, żeby od 
razu się pokłócić?

— Widzisz, z tym  m oim  ko­
legą, to zawsze tak i kłopot. Za 
czniemy od na jn iew inn ie jsze j 
rzeczy i on coś takiego powie, 
że zaraz do k łó tn i dochodzi.

—  Co on takiego zatem powie­
dział?

—• Ta konferencja w  Gene­
w ie przeciąga się dlatego — po­
w iada — że jest to nam na rę­
kę. W ietnamczycy — powiada 
— b iją  tych dran i kolonizato­
rów, są -silniejsi, zwyciężają — 
to po co przerwać działania w o­
jenne? Lepie j więc dyskutować 
ja k  na jd łuże j o rozejm ie, a 
tymczasem w yzw olić  ja k  n a j­
w iększy obszar kra ju .

— A  coś ty  mu na to odpo­
wiedział? Przecież wydawałoby 
się, że nie jest to pozbawione 
sensu?

— Co też mówisz? Chyba ze 
m nie żartujesz. Przecież pamię­
tam, że Ho Szi M in  pierwszy 
zaproponował natychm iastowy 
rozejm  i to nawet pr¿ed z v y -

rięstw em  pod Dien Bień Fu. 
Tak ja k  ja to rozumiem, to 
przede wszystkim  zależy na za­
kończeniu w o jny, najważniejsze 
jest to — aby przestała się lać 
krew  ludzka.

— Nie oburzaj się. Ja rzeczy­
wiście myślę w tym  wypadku 
tak  ja k  Ty. A ie  jeś li pow ie­
działem, że uwaga Twojego ko­
legi w ydaje się nie pozbawiona 
sensu, to po to ty lko , żeby do­
wiedzieć się jak ich  argum entów 
użyłeś dła przekonania go o n ie­
słuszności tego poglądu?

— Jakich argum entów? No, 
powiedziałem mu to samo, co 
Tobie przed chw ilą .

— Czyli powiedziałeś, że się 
m y li. A le  czyś mu w y ja śn ił d la ­
czego?

- A  ja k  m u to m ia łem  w y ­
jaśnić?

■ Przede wszystkim  —  spo­
ko jn ie . W idzisz przyjacie lu, 
można mieć w iele wątp liw ości, 
sam je  masz często, ale droga 
do w y jaśn ien ia  tych w ą tp liw o ­
ści prowadzi ty lk o  przez rze­
czową argumentację. I  na pew­
no gdybyś się zastanowił, się­
gnąłbyś sam do tych rzeczo­
wych argum entów, których jest 
pod dostatkiem.

— Przyznam się, że nie wiem  
ja k ie  argum enty Ci chodzi.

Ja wiem ty lko  tyle, że konfe­
rencję genewską przew lekają 
A m erykanie i rząd francusk i — 
nie chcą się zgodzić na rozsąd­
ne propozycje naszej strony.

Otóż to. W łaśnie te rozsąd­
ne ja k  mówisz, kom prom isowe 
propozycje przedłożone przez 
Związek Radziecki i Chińską 
Republikę Ludową dowodzą 
na jlep ie j, komu zależy na jak  
najszybszym osiągnięciu poro­
zum ienia, a kto  się temu prze­
ciw staw ia . Trzeba było  zapy­
tać swego kolegi, ja k ie  to kon­
kretne propozycje przedstaw iły 
S tany Zjednoczone lub Francja 

ciągu siedm iu tygodni trw a ­
nia konferencji?

— Żadne.
— Tak, żadne. Bo propozycje 

francuskie czy propozycje Ko-
ei południow ej były tak  nie­

realne, tak m ało m ia ły  wspól­
nego z rzeczywistością, że na­
wet A ng lia  nie zawsze popiera 
je  w pełni.

B idau it chcia łby po prostu 
dyktow ać w a run k i narodowi

w ietnam skiem u, jako zwycię­
zca. Jego propozycje nie u- 
względnia ją zasadniczej rzeczy 
a m ianow icie, że narody Indo­
chin, k tóre od la t ju ż  walczą o 
wolność i osiągnęły poważne 
sukcesy, n ie  zgodzą się nigdy 
na ponowną niewolę ko lon ia l­
ną. W propozycjach B idau it nie 
ma ani słowa o przyznaniu na­
rodom Indochin pełnej, bezwa­
runkow e j niezależności.

Jeśli chodzi o problem  ko­
reański, to mocarstwa zachod­
nie, a przede wszystkim  dele­
gacja USA dążą do tego, by 
podporządkować Koreę północ­
ną reżim ow i lisynm anow skie- 
mu. i  w tym  k ie run ku  idą ich 
propozycje. Dlatego są n ierea l­
ne i nie do przyjęcia. Na tym  
polega cały plan am erykańsko- 
francuski, nie przedstawiać żad­
nych konkretnych, m ożliwych 
do przyjęcia propozycji, stor­
pedować w  ten sposób rokow a­
nia  pokojowe.

— To po co w  tak im  razie 
delegacje ich w  ogóle p rzy je ­
chały do Genewy?

— Bo ani rząd francuski ani 
rząd am erykański nie mogły 
wprost odm ówić podjęcia roko­
wań. Zbyt s ilny  jest wobec nich 
nacisk op in ii publicznej. I już 
sam fak t, że toczą się rokow a­
nia i nie zostały dotąd zerwa­
ne, jest naszym zwycięstwem. 
A le  będąc ju ż  w Genewie dele­
gacje USA i F ranc ji stara ją  się 
un iknąć jak iegoko lw iek poro­
zum ienia, aby móc później po­
wiedzieć: „C hcie liśm y się do­
gadać z kom unistam i, ale oka­
zało się to n iem ożliw e“ . I wo­
bec tego...

— I  wobec tego nowa aw an­
tu ra  wojenna.

Tak. To jest cel tego chy­
trego planu. I  co znamienne, 
n iektóre na Zachodzie pisma, te 
o m niejszym  nakładzie, dla 
w tajem niczonych, nie o w ija ją  
tego wcale w bawełnę.

— Czy masz może tak ie  pis­
mo tu ta j pod ręką?

— Owszem. O, proszę — to 
jest angielski tygodnik, zw iąza­
ny z kołam i proam erykańskim i 
„The Economłst“ . W a rtyku le  
wstępnym  „Econom ist“  pisze:

Jeśli konferencja  zakończy 
się niepowodzeniem, to opin ia 
publiczna z w iększym  zaufa­
niem  i spokojnie jszym  sumie-
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nłem poprze łe wojskowe śród* 
kł, jakie będą konieczne“. I  da­
le j „w ten sposób — tj.  przez 
p rzed łużan ie• konferencji i od­
mowę przedstaw ienia kon k re t­
nych propozycji — opinia zo­
stanie przygotowana dła tego 
rodzaju zaangażowania się w 
konflikcie indoclilńskim, o któ­
rym nłe można było myśleć k il­
ka tygodni temu“. No, co są­
dzisz o te j tak cynicznej wypo­
wiedzi?

— Co sądzę? Że w cyniźm ie 
te pism aki b iją  wszystkie re­
kordy. A le  to mu otworzy oczy,

— O k im  mówisz?
— No, o moim koledze. Nie 

w ie  dlaczego naprbwdę konfe­
rencja genewska trw a  tak d łu ­
go. W Genewie am erykańscy 
dyplom aci m ów ią _  a u sie­
bie w  domu, w Waszyngtonie,, 
generałowie przygotow ują k ro ­
k i wojenne. Czytałem o te j 
kon ferencji generałów w  W a­
szyngtonie. Teraz widzę, ja k  to 
wszystko pasuje do siebie. Z 
jednej strony nie chcą rokowań, 
a z d rug ie j brakiem  w yn ikó w  
w  Genewie chcie liby się posłu­
żyć dla rozpętania w o jny. O j, 
chytre to, chytre...

— A le i na jbardz ie j c h y try  
Dulles wpada czasem we w łas­
ne sidła. I tak  też jest w tym  
wypadku. Chociaż prasa za­
chodnia stara się uk ryć  lub w y­
pacza radzieckie i chińskie pro­
pozycje kompromisowe, s iła  
tych propozycji, siła w yp ływ a ­
jąca z realnej oceny sy tuac ji 
jest ta k  ogromna, że teraz 
dziennik i zachodnie stw ierdza­
ją, pozwolisz, że przeczytam: 
„nlesposób przerwać konfe -  
rencji w Genewie bez naraże­
nia stę na zarzut, że to nie ko­
muniści, lecz Zachód jest w in­
ny zerwania rokowań“.

— A z  ja k ie j gazety to czy­
tasz?

— To dla odm iany dziennik 
francuski, ale również związa­
ny z ko łam i am erykańskim i
Figaro".
—  To też nie byle jacy cyn i­

cy. A le  teraz ja k  spotkam mego 
kolegę, to przeprowadzę z n im  
dyskusję rzeczowo i spokojnie. 
t — A nie zapom nij dać znać 
ja k  ona się potoczyła. Mam na­
dzieję, że obejdzie się bez spo­
rów.

TO M A S Z A T K IN S
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